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Praca parlamentaracp jabmeto.
R aut oka na ostatnie sajśoi* w kom isji 

wyborczej i na oałą pracę parlam entu od obję
cia rządów prsez gabinet br. Beoka, dowodzi, 
3*k potrzebnem i poźyteoznsm było obecne od
świeżenie życia publiozuego Auztryi przez 
Powołanie parlamentarzy ató w do gabinetu. 
4  wielkim nakładem praoy i poświęceniem, a 
* najlepszymi rezultatam i byli czynnymi br. 
Beck i jego ministeryalni koledzy w zabiegaoh 
Łnm *°J uronięcia piętnąoyoh *ię tradno-

utorowania drogi oeiem uzdrowienia
borczą *neg° A-n ,try i PrB6m reformę wy-

gierskJni fprawŻ®> jakoteś w sprawie wę- 
»a pewien d S

^ :wolnei n-W-n‘R ^-Ustryi możność zaohowania
Pomtzl’ 1 i  osiągnięoia ostatecznego sukcesu,
w Wn -a e . załatwienie oetatnioh trudnośoi 
ai«n 1#y l wyborozej może mieć doniosłe na- 

jępstwa na ukształtowanie się politycznych i 
ziodowościowyoh stosunków zarówno w Oze- 

ohaoh jak  ! w oałej Austryi.
• rzeoz biorąc, rezultaty dotyohcza-

wej polityki gabinetu br. Beoka ooenió mo- 
emy tem wyżej, że nie kolidują one zgoła 
interesami Polaków i Galicy i, lecz właśnie 

polskiego* *°at^  Pr*y współdzitłaniu Koła

Finansowy stan Rosyi
Oarat przeżywa chwilę przełomową. Sda- 

81?i że rozwiązanie dumy jest zwyoiąstwem 
jlak zwanej „izby gwiaździstej- , tj. owej kliki 
dygnitarskiej, która stale intrygowała przeciw 
konstytucji, a w tajemnicy, sposobami spisko
wymi, pracowała nad powrotem do dawnych 
stosunków. Zaledwie tydzień temu skręciła ona 
kark zaprojektowanemu zreformowaniu admini
s tra c ji oerkiewnej, a w przeszłą sobotę samuon- 
uęła dumę. Ootywiioie, na razie mówi się o 
zwołaniu dumy nowej za siedm miesięcy, lecz 
się przytem myśli, że o tem można będzie na 
zawsze zapomnieć. O nowej dumie mówi się 
teraz jedynie dlatego, aby tą  obietnioą rzymać 
na uwięzi wybuch namiętności, albo przynaj
mniej osłabić ioh burząoą siłę. Naturalnie, zwo
lennicy autokraoyi i systemu ozynowniosego 
wierzą w swą organizaoyę, siłę i szozęśoie. Ale 
piJ u t ■'* tyl® » * y  omylili, że ioh pewność 

D raJa m e ,wLarfca *nPin7 oweoha. J«»t bardzo 
sfe Ter*«°J ne> 4e w 0Rł#j Ko"yi rozpęta 
ną odrazu w * f iU n«ni?tno4oi, które nie zapło- 
Bo z jednej s tro n i P“ 1 Pr«dko nie spłoną, 
k tórej'dow idy ,łaoyżJ e8t olbrzymia zaciętość,
B drugiej zaś strony wTT£Ji0y re» ola°yoniśoi, 
°we namiętności gasić Iw* ro7 J8kie> któr? »  
peffn°. *ni dzielne, ani dośó’ r  am  uzuPeluie 
Y «ar*oi trzym ać tak i wielki n*n°’ &17  mo«ło 
stawia państwo rosyjskie.^ ZaU m ” r ’ i&klp̂ ri#d* 
widywać okres długiej a n a ro h ?  w  J * ? * ' 
rewoluoyą, może bardzo krwawk ^

n“ d; i . TOJD0» ^  *“  * k

wiać europejscy kredytorowie Boayi nad
wRP w 1? ’ 0<? ,1? 8tam® 8 ioh Pieniędzmi ? W  
SDr. a ° ts*ylda P°d Parysem  już się nad ta 
kani7.lA*a* « “ aw k li Pr8C(1stawioiele francuskiej 
iemni wiemy, oo u rad z ili: to ich ta-
ozv? \ P0" n f tm je , t t y lko t0> że odmówili ynowniozej klice pożyozki wekslowej do wy-

łragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na .taryob aapargałach oparta 
opowiedział

J a n  O g iń s k i  K o n t r y  m ow ie*.

(Ciąg dajsay'!
S tary  rycerz, Jaśko z Żarnowa, stał wy

prostowany, opierając się na rękojeści szabli, 
pociągał oo ohwi? i wąs biały, nie ohoąo oka
zać wzruszenia, kt >re nim owładnęło a kiedy 
Jadeiusia zbliżyła się do niego i staropolskim 
obyczajem ohoiała mu się pokłonić do kolan 
na tw arzy starca rozlało się takie rozrzewnię’ 
°ie, że zaledwie był w stanie wymówić:

—• Krwi panów moioh, krw i dzielnego Ł o 
kietka, mądrego Kazimierza, krwi Piastów bło 
8 ' sławię oi. Niech ród twój rozradza się w so
nę pokolenia i niech zawsze nazwisko ItOme- 

w będzie chlubą Polski i jedną z jej ozdób. 
ła H rsb ia Oylejski tymczasem oparty o róg 
Uiy^1 .ko4e êknej> szyderozo uśmiechał się i bez- 
Byj Qle sP°glłdał na dopełniający się obrzęd. 
Potao^?0*6- tem dotknięty, ża pokrewieństwem 
nie 8 prostym ezlachoioem polskim, ale
k tó re i» v  ke8° okazać widocznie wobec króla,

Pań Pk*k im poohleboą. 
l atyo  młodzi przyklęknęli przed ołta- 

stwo, a k di*0 *aoEM odmawiać błogosławień- 
pierśoiea ; , *djąwszy z paloów swoioh dwa 
piększona6’ kfc0renri ręka jego hojnie była u- 
obrządku. ^ r^°®jł kapłanowi dla dopełnienia

sokośoi 750 ciu milionów franków. Ale sama 
prośba o tę pożyozkę, której teras rząd peters
burski się wypiera, hasała finansistom zastano
wić się nad finansowem położeniem Rosyi i 
nad bezpieczeństwem pośyozonyoh jej kapi
tałów.

Przedstawimy tu ioh rozumowanie.
Przed wojną japońską wynosił państwowy 

dług Roayi za granicą 6 1/* miliardów rubli, czy
li 16.18 miliardów koron, a 4-prooentowa renta 
rosyjska stała al part. W  czasie wojny ten za- 
grauiczny dług państwa rosyjskiego zwiększył 
się o 1800 milionów rubli, ożyli o 8 miliardy 
250 milionów koron. Po wojnie R oiya pożyczy
ła za gi&nioą 2 1/* miliarda franków, a opróos 
tego ms wekslowe długi aa dostawę materya- 
łów wojenny oh. Ogółem tedy jej teraźniejszy 
zagraniczny dług wynosi, okrągło liosąo, 25 
miliardów koron. Nastąpił stały spadek jej pa
pierów na wszystkich giełdach, ale niejednako
wy; ostatnia poiyozka, jako najwyżej oprocen
towana, straciła tylko 6%  wartości, ale ona 
etanowi małą osęśó ogólnego długu. W szystka 
renta 4-proeentowa spadł* se stu na 73. Jeżeli 
dla uproszczenia rachunku przyjąć ten spadek 
za ogólny, a natomiast powiedsieć, że spadek 
wynosi tylko 25°/» (ożyli, że papiery spadły nie 
na 73, leoz na 75), to będzie uwzględnione to, 
iż ostatnia pożyozka mniej straciła niż poprze
dnie, A  zatem, rachunek jest prosty: dług 
wynosaąoy 26 miliardów koron w art jest dziś 
o część ca wartą mniej. To znaozy. że w danej 
ohwili kredytorowie państw a rosyjskiego muszą 
liczyć swą stratę na 61/, m iliarda koron. Ale 
oprócz tego w takim  samym stosunku straoili 
oni na innyoh, już niepańatwowyoh papierach 
rosyjskich, które również spadły o 25°/0, a mia- 
nowioie straoili na 4 1/, miliardach koron listów 
zastawnych banku włościańskiego, na przeszło 
dwóoh miliardach koron obłigów kolei pryw a
tny oh, na listach hipotecznych banków miej- 
skioh, na akcyach spółek przemysłowych, na 
udziałach w kopalniach nafty  ,i węgla i t. d. 
W szystkie te straty  wynoszą od 9 do 10 m iliar
dów koron. Powstaje więc kwesty*, ozy ta  stra
ta jest tylko ohwilowa, to znaozy, ozy papiery 
rosyjskie po jakimś czasie wrócą do swej war
tości przedwojennej, ozy też trzeba przewidy
wać dalszy ioh spadek, a więo i dalszą stra tę?

Kapitaliści sądzą, że przy warunkach bar 
dso szczęśliwych, t ,  j. przy zupełnym w Rosyi 
spokoju i przy rządach konscycuoyjnyoh fcurs 
papierów rosyjskich pocznie się podnosić, lcoa 
miną lata, zanim wróoą one do al pari, ponie
waż zaufanie publioznoioi europejskiej do finan
sowych i apołeotnyoh stosunków w oaraoie mo
cno aię zachwiało. Co zaś do pytania, ozy pa
piery rosyjskie będą jezaoae spadały, jeżeli w 
oaraoie będzie spokój, to na to nie można dać 
żadnej odpowiedzi. Do niedawna zarząd finan
sowy rosyjski zasługiwał ze wszystkich zarzą
dów w oaraoie na największe zaufanie • był 
między nimi najrzetelniejszy. Ale teraz i on 
począł zmyślać. I  tak, niedawno m inisteryum 
finansów ogłosiło s tryumfem i na wielką po- 
oieohę kradytorów, że w skarbon posiada złota 
za 785 mil. rubli, a w bankach ssagranioznyoh 
także złota za 326 mil. rubli, rasem tedy ma 
go za miliard 111 milionów rubli, ożyli za 2 
m iliardy 750 mil. koron, — okoliczność nader 
pom yślna! Drugą taką  okolicanośoią jest fakt 
również ogłoszony prze* ministeryum finansów, 
że w pierwszym kwartale r. b. wpłynęło z po
datków więcej, niż preliminowano, 45 mil. rnbli. 
Ale ta ostatnia wiadomość wzbudziła w Euro
pie podejrzenie. Z apy tano : skąd ten większy 
dochód, kiedy wiele fabryk zniszczyły strejki, 
kiedy kopalnie nafty zburzone, kiedy hajdama- 
otwo popaliło folwarki, kiedy pogromy stłum i
ły handel, kiedy mnóstwo kapitalistów wywio
zło swe pieniądze zagranioę? Badania w ykry
ły, że większy był doohód z oeł przed wejśoiem 
w żyoie r.owyoh traktatów  handlowych, a więo 
w następnych kwartałach bardzo spadnie ten 
doohód; że akoyę cukrową za dwa poprzednie 
lata dopiero teraz śoiągnięto; że do dochodów

poliozono kary, nakładane na całe gm iny za 
ruchawki. Więo to weaystko bynajmniej nie 
było stałym doohodem, nie świadczy o powro- 
oie ekonomicznego życia. Z drugiej strony rząd 
me ogtosił, ie  chociaż ma 1111 milionów w zło
cie, ale jednooaeśnie kursuje w państwie więcej 
niż pozwala ustaw a banknotów «a m iliard 107 
mil. rubli. W łaściwie tedy Rosya ma słota ty l
ko sa 4 mil. rnbli. Zatem jej stan finansowy 
jest fatalny i prędzej można się spodziewać 
dalszego spadku jej psnierów, niż ioh droże
nia. A le wszystko s?i> .y od tego, oo teraz bę
dzie : rewoluoya, czy spokój.

Rozdział mandatów.
Kom isja dla reformy wyborczej załatwiła 

w sobotę najtrudniejszą, najbardziej zaognioną 
kwestyę rozdziału mandatów do Rady państwa 
między dwie rasowe grupy; ustaliła formułkę, 
ilu w przyszłej Icbie poselskiej będzie przed
stawicieli Słowian, a ilu Niemoów, WłoohOw i 
Rumunów razem. Ta ostateozna walka o m an
daty była stoazona w sobotę na tym  samym 
czeskim gruncie, na którym 40 la t temu inną 
bronią zawyrokowano koniec oentralistyoznej, 
germanizująoej Austryi. Sobotnia uchwała była 
niejako dalszym oiągiem tego, oo się stało przed 
czterdziestu laty. Niemoy, naturalni przeoiwni- 
oy ustroju federalietyosnsgo, sami utorowali mu 
drogę prae* to, że przy sposobnośoi reformy 
wyborozej przenieśli kwestyę rozdziału m anda
tów z g run ta  przekonań sooyalnyoh i interesów 
na grunt narodowy. W prsyszłośoi muszą to 
odpokutować, bo skoro odtąd wszelka praoa 
prawodfcwoza w Radzie państwa będzie zawsze 
się odbywała pod chorągwiami narodowemi, 
które są różne, a nie pod jedną ohorągwią in 
teresu państwowego, to oczywiście trudności 
będą oo chwila tak wielkie, że konieczność zmusi 
przenieść mnóstwo spraw, potrącaj ąoyeh o inte- 
rees narodowe, do sejmów i tak nastąpi rozsze
rzeni® zakresu ioh daisłalnośoi, nastąpi ewolu- 
oyjny prooes w kierunku federacyjnym. Trzeba 
przyznać, że ponieważ sprawa reformy wybor- 
ozej w yrastała i rozwijała się stale z narodo
wego sporu ozesko-niemieokiego i skoro dojrza
ła dlatego, aby ów spór przytłumić, to musia
ła tam a wejść na g run t narodowy. Ale gdyby 
Niemcy byli dalekowidsami pelityosnym i, to, 
widząc takie niebezpieczeństwo, pośpieszyliby 
pogodzić się z Ozeoit&mi, albo też w ostate
czności staraliby się o podział mandatów po
dług interesów sooyalnyoh i ekonomicznych, a 
nie wedisg „bloków- narodowych. Tymczasem 
właśnie oni sW orzyli fikoyę , bloków". Stwier
dzamy ten fakt bez ubolewania nad nim.

Komisya dla reformy wyborczej zadecy
dowała w cobotę o Czechach i Bemakaoh po
mimo opozycyi Czeohów i Bemaków. Były dwa 
kompromisowe wnioski. Jeden : tokręgów nie
mieckich, 76 ozeskioh, przyozem blok słowiań
ski byłby słabszy od nissłowiańskiego o jeden 
mandat. Wniosek drugi: niemieokioh okręgów 
65, ozeskioh 75, róinioa między blokami na ko
rzyść słowiańskiego dwa mandaty.

Pravjęto wniosek drugi. Przeoiw niemu 
głosowali: Czesi, Bemauy, feudalni posłowie 
s Ukooh, jako  przeoiwnioy oałej reformy wy
borczej, i wszeohniemoy Za wnioskiem się o- 
świadozyli wszysoy inni Niemoy, Słowianie, 
Włosi i Rumuni. Było 28 głosów za wnioskiem, 
19 przeoiw.

Komisy i pozostało jeszcze ustalić ozeskie 
i niemieckie m andaty w Mor&wii, ale oo do te
go ugoda już istnieje; pozostało jeszcze okre
ślić terytoryum  okręgów w Czechach i Mora- 
wii, leoz to już nie przedstaw ia trudnośoi. Spra
wa reformy wyborozej przebyła w sobotę naj
trudniejszą drogę; pomyślny jej konieo jest już
zapewniony.

Spójrzmy więo teraz, do czego Niemoów
doprowadziło dobijanie się ioh o podział m an
datów na dwa narodowa „bloki*.

Dotyohozasowa Izba poselska składała się 
z 425-ciu posłów, a w niej Niemoy minimalnie

Bez żadnej przemowy, oioho, miloząoo, od
był się ak t łąoząoy dwoje lu d d  na całe żyoie. 
Państwo młodzi powstali od ołtarza, król j»k 
poprzednio podał rękę Jadwidze, a Anna swo
je  ramię ROmerowi.

— Obłudnik — wyszeptała oioho do siebie 
królowa Elżbieta, myśląo, że wyrządziła figla 
Zawiszy — będzie on paloe kąsał za złoioi, 
kiedy się dowie o tym  żaroie. Ohoiał mnie wy
wieść w pole, prossąo, żebym mn dopomogła 
do zrzucenia święceń i marzył o zdobyciu te 
go pąozka; nieoh teraz sobie stara się w R zy
mie ozy w Awinionie, nie będę mu już prze
szkadzała.

Gdy król odprowadził napowrót do swo
ich kom nat panią Rómer, zastał tam już swo
jego sekretarza Jarookiego, któromu rozkazał 
sporządzić odpowiedni akt. Najpierwej pod
pisał się król Ludwik, potem królowa Elżbieta, 
hrabin Cylejski i Jaśko z Żarnowa.

W  fąmilijnem tylko kółku odbyła się 
uozta weselna, do której król łaskawie ra
czył zaprosić, oprócz hrabiego, Jaśka z Ż ar
nowa.

— Jedźcie jutro do Vilmos — odezwał się 
król przy pożegnaniu — to miejsoe było za
czątkiem waszego szczęścia, nieobaj się stanie 
dla was rajem  z iem i; o losie waszym nie za
niedbam pomyśleć; a mam nadzieję, że na sejm 
w Glinianach odbyć się mająoy, przybędziosz 
kasztelanie i poprzesz swoim głosem i w pły
wami nasze zamiary.

Rómer głęboko się tylko skłonił i oświad- 
* ozył, że zawsze jest gotów służyć królowi i do- 
\ bru Rzeczypospolitej.

Teras dwie siostry rzuciły się sobie w 
| objęoia, słychać tylko feylo ciohy pla.ee, ale 
jakże z różnych płynący powodów! -

— Ooh muszę jak  najprędiej zawiadomić o 
tym  szozęśliwym wypadku swojego kleohę — 
wysacptała po oiahu Elżbieta i wziąwszy wą
ski kawałek pergaminu, nakreśliła na nim słów 
kilka, przywołała giermka i rozkazała wręczyć 
Zawiszy owo pisanie. Zacierając ręce z rado
ści przyjęła udział w pożognaniu.

K ról uścisnął nowo zaślubionych, a ko
lasa królewska zawiozła ioh do przeznaozonyob 
im apartam entów  w jednym z zamków kró
lewskich.

ROZDZIAŁ IX- 
Gliniany.

W szystkie gośoińoe, wszystkie dróżki wi
jące się w okolioaoh Lwowa, niziny i stoki 
gór, roiły się setkami, tysiąoami podróżnych, 
najrozmaitszego stroju, postawy i zamoinośoi.

Ukońozono żniwa, posprzątano już z pól; 
wysokie rżyska pszeniczne bujnie porośnięte 
trawą, pokrywały gromady bydła, koni i o- 
gromne stada owieo, po większej ozęśoi czar- 
nyoh; wszędzie kipiało żyoie, wszędzie w po
wietrzu unosił się gwar, stada booianów gro
madziły się już do odlotu, długie sznury ió- 
rawii płynęły powietrzem za swoimi wodzire
jami na południe, siadały na chwilę na polaoh, 
rozstawiały placówki i żerując od czasu do 
czasu okrzykami swymi kłóciły powietrze, 
sprawiając wrzawę, którą powiększały niezli
czone stada kwiczołów, szybko wirujące w po
wietrzu. Zataczając koła wysoko, to zniżająo

mieli 205 mandatów, ożyli stanowili 48‘8%  0R" 
łośoi, przyozem nio im nie przeszkadzało zdo
bywać przy każdyoh wyborach więksąej liozby 
mandatów, bo to zależało wyłąoznie od siły 
ekonomicznej i kulturalnej, od zręoznej agita
c j i  i od popularnośoi kandydatów. Projekt 
Gautzoha tworzył Izbę poselską z 456-ciu po
słów, między którymi miało być 205 oiu Niem
oów, ais ioh procentowy stozunek do oalośoi 
spadłby do 45.05. Rzeozywisty ioh stan posia
dania byłby utrzymany, ni® straciliby ani je 
dnego mandatu, ale siła ioh w Izbie zmniejszy
łaby się o przeszło 8% - W  grunoie rzeozy, nie 
miało to żadnego znaozenia, więo gdyby byli 
realnymi politykami, to nie walczyliby o zdo
bycie tego prooentu środkiem tak  dla nich n ie
bezpiecznym, jak postawienie oałej sprawy na 
grunoie narodowym. Mogliby naprzykład posta
wić kwestyę na grunoie ekonomicznej przewa
gi miast nad wioskami. Leoz szowinizm ich za
cietrzewił. Ks. Hokenlohe podniósł liczbę po
słów w pełnej Izbie do 496-oiu, przyozem Niem
oy mieliby już 228 mandatów, z procentowy 
iok stosunek podniósłby się do 46.07. Tego by
ło im mało, wystąpili więo nagle, w ostatniej 
chwili z żądaniem 8-miu mandatów i wywołali 
tem przesilenie, Po walce trwająoej tydzień, 
ostatecznie postanowiono w sobotę, że pełna 
Izba będzie się składała z 516-tu posłów, a 
w tem 238 Niemoów, czyli, że ioh prooentowy 
stosunek do oałośoi wyraża się cyfrą 45.17. 
"W porównania z takim  samym stosunkiem 
w dotyohozasowej Izbie straoili 8,13*/,, ale to 
jest nio w obeo faktu, że stworzyli fikoyę na
rodowych .bloków- .

Rseozywiśoie, te bloki Są tylko flkoyą. 
Niepodobna przypuśoić, że Włosi i Rumuni bę
dą zawsze ssli z Niemcami, a na odwrót sło
wiański blok zapewne nie prędko powstanie. 
Zaledwie parę dni temn pojawił zię w hakaty- 
styoznej Kólnische Ztg. artykuł o tem, że Rusi- 
ni są wiernymi sojusznikami Nismoów i że od 
Niemców zależy przykuć ioh na zawsze do sie
bie. Rzeczywistość nie pozwala powiedzieć, że 
to hakatystyezna mrzonka. Ozemże więo jest 
blok słowiański, jeżeli nie flkoyą? Pozostaje 
więo tylko idea rasowyoh bloków, stworzona 
w czasie walk o m andaty przy sposobncśoi re
formy wyborczej. Ta idea będzie stale się przy
pominała w przyszłej Izbie poselskiej i musi 
utorować drogę dla reformy konscytuoyi w kie
runku rozszerzenia praw sejm p^ysh, a na 
tem źle wyjdą Niemoy we wszystkioli przedli- 
tawskioh krajach, w których stanowią mniej
szość, to rzecz jasna. Oozywiśoie, nie mamy po
wodu ubolewać nad tem.

Korespondencje*
Wiedeń 22 lipoa. 

(Piękności nowej kolei alpejskiej. Kiedy bfdele mu- 
pelnie tnykońcione drugie poląaenie ioltjotce e 
Tryeatem? Tunele. Most na Salcano. Dełeoracye.)

(y). Osoby, które brały udział w uroozystem 
otwaroiu kolei z Assling do Tryestu, zachwy
cone są temi czarami przyrody, jakie rozta
czały się przed niemi, i zapewniają, ie  nie ma 
może drugiej kolei w Europie, któraby prze- 
ohodzila prze* tak romantyczne i niezrównanie 
piękne okolioe Dlatego też można mieó uza
sadnioną nadzieję, że skutkiem  otwarcia tej 
linii, ruch turystyozny w austry&okioh pro- 
winoyaoh alpejskioh zwiększy się kolosalnie.

Jak  to już zauważyłem w jednym  z po
przednich listów, oddana obecnie do użytkn 
publioanego kolej z Asslingn do Tryestu s ta 
nowi tylko jedną trzeoią, najbardziej n* połu
dnie wysuniętą osęśó kompleksu nowych kolei 
alpejskich, stanowiąoyoh drugie połąozenie za
chodnich prowincyi monarchii % Tryestem. Ta 
najbardziej południowa, a najwoześniej wykoń
czona część nazywa się koleją wooheinską 
(Wooheiner Bahn), gdyś przebija odgałęzienie 
AJp, zwane Wooheiner Alpen. Część środkowa 
przechodząca przez góry Karawanki, obejmuje

przestrzeń z Villaoh de Assling i stanowi 
część kolei wiążąoej już oddawna Taryis 
z Lubianą!; półnoona zaś ozęśó, tak zwa
na Tauernbahn, obejmuje przestrzeń z dalobur- 
ga do Yillaoh i będzie zupełnie wykończona 
dopiero za dwa lata. Dotychczas oddane są je 
dnak do użytkn publioanego dwie partye tej 
kolei, tj. linie z Salcburga do Sohwarzaoh i z 
Mólłbrfioken do Villach, buduje gię zaś środko
wa partya ■ tunelem przez góry Teuern, który 
będsie miał 8 '/, kilometrów dłogości. W  środ
kowej ozęśoi z Yillach do Assling znajduje 
się tunel przez Karawanki 8 kilome
trów długi, zaś na oddanej w ubiegły czwartek 
do użytku kolei z Assling do Tryestu znajdują 
gię tuneł wooheinski 6 ‘/io kilometrów i tunel 
przez Bosruok 4*/, kilometrów długi. Opróoz 
tyoh wielkich tuneli mają nowe koleje alpej
skie jeszoze 68 mniejszych tuneli, łącznej dłu- 
gośoi 23V« kilometrów.

Gdy za dwa lata  oddaną zostanie do użyt
ku publioanego półnoona partya, tj. kolej Tau- 
ernska, w takim  razie podróż z Saloburga do 
Tryestu pociągiem pośpiesznym trwać będzie 
tylko ośm godzin i niewątpliwie turyśoi z po
łudniowych Niemieo chętnie posługiwać się bę
dą tą  koleją, by dostać się na brzeg A dryatyku.

Bezpośrednie połąozenie W iednia z Trye
stem szlakiem kolei państwowych przyszło do 
skntku, odkąd oddana została do użytkn połu
dniowa o*ęść kolei alpejskioh od Assling do 
Tryestu Odjeżdżać należy z W iednia z dworca 
dawnej kolei Zaohodniej tą  samą koleją, która 
dziś prowadzi do granicy włoskiej w Pontebbie, 
a w dalszym oiągu do Weneoyi, nie trzeba 
jednak dojeżdżać do granicy włoskiej, lecz tylko 
do Tarvis skąd linią przez Karawanki i Woohein 
do Tryestu jest już tylko niespełna 200 kilo
metrów. Można będzie także dostać się z W ie
dnia do Tryestu koleją państwową drogą nu 

j Lino i Saloburg, a następnie wspomnianą wy- 
; ie j koleją Tanernską, ale ta  ru ta, jak  zazna- 
: ożyłem wyżej, będzie otwartą dopiero za 
{ dwa lata.

Jak  kosztowa* była budowa tyoh kolei, 
j świadczy najlepiej ta okoliczność, iż sama bu- 
! dowa tunelu prze* Woohein na oddanej obe- 

onie do użytkn publioanego linii pochłonęła 
przeszło 19 milionów koron.

Z Innyoh objektów, godnyoh widzenia, na 
I szozególną wzmiankę zasługuje most na rzeoe 

Saloano koło Goryoyi. Je s t to najdłuższy most 
sklepiony na świacie, rozpiętość jego bowiem 
wynosi 220 metrów.

Raohuby swoje oo do tego, iż nowe ko
leje alpejskie ściągać będą do Tryestu znaozne 
transporty towarów z północnych i zachodnich 
prowinoyi naszej monarchii, z południowych 
Niemieo, a nawet ze Szwajoaryi, opiera zarząd 
kolei peństwowyoh na tem, ie  koleje te  skra
cają dzisiejszą drogę do Tryestu: z Saloburga
o 247 kilometrów, * Ohebu o 198, z Llnou 
o 142, z Pilzna o 120, z Pragi i Budziejowio 
o 111, * Bodenbzoh o 83, ■ Lipska, Norym- 
bergi i Ratyzbony o 198, z Ohemnio w Sa
ksonii o 197, z M annheima o 175, z Mona
chium i Karlsruhe o 174, z Passa wy o 124, 
z Drezna o 88, z Zuryohu o 71 kilometród itd .

Z okazyi otwarcia linii z Assling do 
Tryestu nadał Oes&rs kilkadziesiąt orderów i 
innyoh odznaczeń, zatrudnionym przy tej bu
dowie inżynierom i innym fankoyonaryuszom 
kolei pańitwowyoh. Budową kierował w osta
tnim  roku szef sekcji Millemoth, poprzednio 
zaś szef sekoyi W urmb. Ten ostatni jednak 
rozżalony atakami, jakie przypuśoił nań w ro
ku nbieglym enbkomitet komisyi kolejowej 
z powodu przekroozenia pierwotnych kosztory
sów. nie doprowadził rozpoozętego dzieła do 
końca, leoz podał się do dymisyi.

Wypadki w Rosyi.
Wyborg. Byli posłowie do dumy, zebrani 

tutaj, uohwalili manifest do narodu, w tekście,

się do samej ziemi, to unosząc się znowu w 
górę, podobne były do tum anu liści unoszo
nych wiatrem jesiennym. Drogami prowadzą- 
oemi do Glinian, ze wszystkioh stron przybli
żały się orszaki magnatów na pyi znyoh ko
niach; jeźdźcy pokryci zbrojami kosztownemi, 
świecili w promieniach jesiennego słońca, jak
zwierciadła stalowe. _:

Każdy tafci orszak poprzedza chorąży, 
niosąoy godło rodowe w ręku ; rzadko jednak 
pokazywały *ię kolasy ; staroy tylko zgrzy
biali albo chorzy, deeydowali się wsiadać do 
tyoh babskich kołysek, a jeżeli toczyła si<| 
bogata karooa, to niezawodnie siedział w niej 
albo duohowny potentat, albo żona lub matka 
którego z panów. Za to gromadki jeźdźców 
były nie do zliczenia, drobna szlaohta nie trzy
mała się porządku ziem swoich, po kilku, 
po kilkunastu postępowało razem wesoło gwa- 
rząo, o mająoym odbyó się sejmie w Gli-
nianaoh. ,

Najsprzeczniejsze wieści krążyły pomiędzy 
tłumami o oelu zgrom adzenia: jedni utrzym y
wali, że król jegomość zwołał ioh, żeby ude
rzyć' na Tatarów, inni, że myśli prosić o za
przysiężenie wiernośoi jednej ze swoioh oórek 
jeszoze za iyoia, inni, że ohoe nakładać podatki 
samowolnie i dlatego marszałek koronny odwo
łał się do braci szlachty o pomoc. Byli tacy, 
którzy coś przebąkiwali o oderwaniu pewnych 
prowinoyi od Polski i przyłączeniu ioh do W ę
gier, ale idea ta była niepopularna i n ik t nie 
ośmielił zię głośno gzrdłowaó za nią.

Wspólną jednakże myślą , która oży
wiała ich w szystkioh, która im dodawa

ła bodźca do odbyoia dalekiej i kosztownej 
podróży, była nadzieja wytargowania na królu 
owyoh przywilejów dla zzlaohty. Choroba ta 
jak gangrena zaraziła już prawie oały orga
nizm sslaohetoayzny, wessała się w żyły i 
miała stać się zarodem śmiertelnej choroby 
Rzeozy pospolitej.

Wszyscy mówili tylko o prawach i przy- 
wilejaoh, jakie potrzeba wyjednać, n ik t o obo- 
wiąskaoh, jakie spełnić należy

Przyszła samowola szlaeheoka objawiła 
się już w ozynaoh , szlaohta, przejeżdżając przez 
wsie, oohraniał* łany dworskie, ale bez ża
dnego skrupułu rostasowywała się na łąkach 
włościan i wypasała im trawy ; zajeidśała na 
noc do ohat wieśniaozyoh i miessozańskioh, bez 
ceremonii wyrzucała właśoioieli, a  sama rozta- 
sowywała się w ioh mieszkaniach.

Konie, wprowadzone do stodół, karmione 
były be* żadnej różnioy snopami pszenioy ozy 
owsa, a biedny kmiotek nie odważył się zapro
testować przeoiw temu nadużyciu; z za węgła 
tylko spoglądał ze łzami albo a zemstą w o- 
ozaoh na marnowanie swego dobytku i łamiąc 
ręoe, zanosił ciche skargi do Bog-, prosząc o 
sprawiedliwość. Byw ały wypadki, że podooho- 
oon6> wyprowfcda&ły e obory najpiękniej-
szą jałowicę, zabijały ią i wypraw iały tany z 
mlodemi kobietami, którym  jeszcze oozy nie 
obeschły od łez, gdyż oiężkie pobicia a niekie
dy i śmierć były odpowiedzią na opór.

(Ciąg dalssy nastąpi).



przedłożonym przez „kauetów*, & zaosbzonym 
przez parfye robotnioze Manifest piętnuje po
stąpienie rządu z dnia 21 lo a a , jako usiłowa
nie pozbawienia Rosyi na c ługi ozas reprezen- 
taoyi ludowej, ozego logiczną konsekwenoyą 
powinno byó to, ażeby odpowiedziano rządowi 
niepłaoeniem podatków i nieJawaniem  rekruta, 
do cz«go manifest wzywa wizy^tkieh obywa
teli. Manifest swraoa się do narodu, ażeby od
parł wszystkie gwałty rządu.

Podczas obrad obecne były */s wszystkich 
posłó w, prczydyum i prezydent Muromoew. 
W czoraj przybyli także członkowie K cła pol
skiego i CółonKOWie p ra w n y : hr. Heyden i 
Stachowicz. Ogół „kadetów* oświadoza, ie  nie 
uw alają się oni już za reprezentantów ludu i 
śe m andat/ składają. Natomiast ozłonkowie 
„Stronnictwa Pracy* są zdania, że m ają prawo 
aż Jo wyboru nowej dumy reprezentować 
naród.

Gubernator wezwał do siebie ks. Dołgo^u- 
kowa i zażądał od mego, ażeby zebrani, o ile 
motnoJsoi, szybko zakończyli swoj« obrady, gdyż 
jes t moskwe, że dziś jeszcze zostanie zawieszo
ny stan  wojenny nad W yborgiem. Stąd po
chodzi pożp'eon w obradach, który on zakoń
czenia spodziewano się jeszcze na wozoraj wie
czorem. - ~ ;T
---  P e tertbu ra . Odezwę, uchwaloną przez 

ozłonków dumy wi W yborgu, podpisali wszy
t y  obecni tam deputowani. W ielkie wrażenie 
wywarła tu  wiadomość, że z rozkazu jenerał- 
gubernatora, gubernator wyborski zawiadomił 
wgromadsonyoh posłów, aby natychm iast obra
dy skończyli. Skutkiem togo na^aeu większa 
część posłów, którzy przedtem co do po3ioze* 
gólnyjb punktów odezwy mieli wątpli woćoi, 
zaniechała zamiaru staw iania poprawek, lecz 
odezwę ber zmiany podeszła  Odmówił pod
pisu - tylko Heyden i Stachowicz, którzy za
ledwie^ pół godziny uczestniczyli w o b r  dach.

W iększa część posłów wyjechała do Pe 
tersbm ga.

P etersburg. Odezwa uonwalona w W ybor
c a  prze* członków dumy, opiewa:

„Do narodu od zastępców ludu
„B rada oałęl Rosy i ! Ukazem z 8-go lipoa 

st. st. została duma pańsuwowa rozwiązana. 
W yśc o wybrali nas swymi zastępcami i zleci
liście nam wywalczenie ziemi i wolnośoi. 
W wypełnieniu waszego polecenia i naczego 
obow iązku, u to iyH m y usławy celem zape
wnienia ludowi wolności. Żądaliśmy usumęoi& 
nieodpowiedzialnych ministrów, któr«y bezkar
nie gwałcą u stan y  i tłum ią swobodę. Ale prne- 
dewssystkiem choieliśmy stworzyć ustawę t  
sp ra w ie ro z d z ia łu  .iemi między praoująoyoh 
chłopów. W tym  celu powzięliśmy stosowną 
uohwałę przy zastoco? aniu program u wy- 
wł&3zorwnia ziem koronuyoh , apauażowyoh, 
gabinotow vch, klasztornych i kotoieinyoh. 
Rząd uznał teką ustawę za nienopu-zozaius,, 
a gdy duma jtszoce ras stauowozo zazna
czyła w uchwale swą wolę w sp aw ir p rzy
musowego wywłaszczenia, nastąpiło rozwiąza
nie dumy.

„ R s ą d  przyrzekł zwołać nową dumę po 7
miesląoaoh. CałyoL 7 miesięoy musi Rosya zostać 
ber zastępstwa ładów, w czasie, gdy lud stoi 
u brzegu ruiny, gdy handel i przemysł zni
szczony. gdy kraj objęty rozraohami, gdy mi
nisterstwo okazuje swą niezdolność uczynienia 
radość potrzebom Ludu. Siedm mieslęuy bę
dzie r iąd samowolnie panował i . *y rlozał 
ruch ludowy, a gdyby mu się udało zupełnie 
stłum ić ruch ludowy, r'%d wogóle dumy woale 
nie zwoła.

„Obywatele! Stańuie w obronie praw re
prezen tac ji ludu, nłe pozwóloie, aby Rosya 
choć przez diaień jeden pozostawała bez repre
zen tac ji ludów. W y posiadacie środki, aby bo 
osiągnąć. Rząd ni 3 jest uprawniony bez zgo
dy representaoyi ludu do pobierania podatków 
i do wzywania do ułuźby w wojsku, dlatego 
nic jesteście wobec rządu, który dumę rozwią
zał, obowiązani dostarczać pieniędzy, ani żoł
nierzy, a gdyby rząd, celem uzyskania pienię
dzy, miał zaciągnąć pożyoakę, to pożyocka tn- 
ka, zaoiągnięta bez zgody zastępstwa narodu, 
byłaby nieważną, i naród jej nie uzna. Nie 
potrzeba płacić ani . kopiejki korenie, ani do
starczać żołnierzy armii. Bądźcie stanowczymi 
w odmowie; niezuohwianej woli ludn nie oprze 
się żadna siła O byw atele! W tej wymuszo
nej, ale nieodzownej walce zastępoy wasi będą 
z w a m i!“

Petersburg. Wozoraj pojawił się organ ka
detów Biecz, lecz zaraz zosiał “konfiskowany. 
Dziennik ten doniósł e W yborga, że posiedze
nie posłów -zakończyło się już o godzinie 2 w 
nocy z niedzieli ne poniedziałek i że wszystkie 
stronnictw a są obecnie zgodne co do tego, te  
przyszedł ozas na energ;ozne działanie.

Petersburg . Nadprokurator św. Synodu 
Szyryński-Szyohinatow został na własne żądanie 
zwolniony z urzędu.

W ar tzaw a. W  filiach fabyyki Singera w

b z a ł  p r ę d k o ś c i.
Było to w Paryżu, na „Ayenus des aoaoias*. 

Postawiłem mój samochód na boku i przecha
dzałem się tam  i napowrót, czekaj ąo na mego 
ueohanika.

Koło mnie przeszła młoda dama z dwoma 
małemi dziewczynkami i guw ernantką, stanęła 
przed samochodem i powiedziała coś, czego nie 
zrozumiałem, Potem poauln, dalei, lecz wracała 
Bię kilka rasy. Była słusznego wzrostu, miała 
elaatyosne ruohy, a pod welonem kryła się cu
downie piękna tra rsy o zk a .

Po kilku minutach takiej przechadzki tam  
i nazad zawołała jedna z dziewosąt wteśnie w 
tej chwili, gdy się z nimi m iałem :

— Mimoiu, pamiętaj, te o drugiej obiecałam 
się spotkać z t tkiam

Młoda dama wyciągnęła /  ‘garek i rzekła, 
patrnąo na niego, do guw ernantki:

— Niech pani zaprowadzi Holo’ę i powie 
panu, żeby przyjeohał tu  po mnie o piątej 
z dziećmi. Oaas jest ładny, więc pozostanę tu 
i wypooznę.

Córeczki przyskoczyły do niej i uwieszały 
się jej jedna po drugiej na szyi. Ona całowała 
je pienzozotliwie i spoglądała za niemi jeszozr, 
gdy sie cddalaty. Potem usiadła i otworzyła 
k jiążkę do czytania.

Minął znowu kwadrans. Zdenerwowany 
oreknniom na meohaniha, sam wprawiłem mo
tor w ruch i gotowałem się do odjazdu, gdy 
nieznana dama nagle powsteła z ław ki i zbli- 
iy ła  się do mnie, mówiao:

— Mój panie!.,.
"Wstrzymała się na ołtwilę i uśmieohnę- 

!a °ię.

Sosnowou i Będzinie rzuoono bomby, które wy- 
buohająo, w/rząd siły wielkie spustoszenie. 
W Sosnowcu jest 6 osób oiężko ranny oh ; w Bę
dzinie 4, ponadto wiele jest lekko rar.onyoh.

Petersburg . W yszedł nkaz carski, zarzą
dzający w myśl rfcykułu 99 ustew zasadniczych 
przerwę sesyi B ady państw a i zwołująoy ją  
ponownie na dzień 6 maroa 1907.

Petersburg . W  najbliższym oaas.e oczeki
wać można ogłoszenia program u prac P ady  
ministrów. Program ten w pierwszej lini obej
muje rozwiązanie kwćstyi agrarnej

T oiorsburg. Prezydent ministrów praonje 
nad reorganizaoyą Rady ministrów, do której 
zostaną po ~rołani nowi ozłonkowie. L iorba oiłon- 
ków R ady ministrów zostanie pomnożona.

Petersburg . Dnia wozorajszego ptuuw ał 
zupełny spokój, ruoh zupełnie norm alny. W ia
domości dzienników o strejku kolejowym ir, 
fałszywe. W edług wiadomoioi a prow noyi, wieść 
o rozwiązania dumy pr&yęto zupełnie spokojnie, 
nigdzie dotąd spokoju nie zakłócono.
 Naczelnik Petersburga z powodu raprowa-
ćuenia sianu wzmóc-’onej ochrony wydał ode
zwę z zakazem zgromadzeń i poohodów, a 
a wezwaniem do właśoioieli domów i stiróżów, 
ażeby poparli pol.oyę.

Petnrsburg  Z netereoh iatniojącyoh w Pe 
tersburgu ognisk teiorystyosn/oh  odkryła 
policya dwa i skonfiskowała ważne papiery.

P etersburg. W yszedł ukaz carski zarzą
dzający stan  wojenny nad obszarem donskioh 
kozaków.

O desa. Wśród l&dnośoi śydowikiej powsta
ła /* ielka panika, gdyż ko splądrowali popo
łudniu pewną liezbę sklepów i domów w triach  
ulicach przedmiejskich i odgrażali się, ż iw n o -  
oy wymordują wszystkich żydów na ulicy Pro 
o ‘orowskiej gdzie przedpołrdniem zabite je 
dnego kozaka.

Petersburg. Dnia 23 b. m. przybyli do 
m iasta Sywn-ń chłopi w oelu zrabow ińi i tego,
00 joszoze nie spłonęło. Dano do nioh strzały. 
K ilku chłopów zabito.

P3tersburg. Większość posłów musiała o- 
ydśoió F in landyę; przybył; oui dc Petersburga. 
Jsiłu ją  oni ogłosić tut ki odezwę swi ją  do na
rodu, uohwaloną w W yoorgu, ale żadna d ru 
karnia podjąć się tego nie chce. —

W" tdeń. Na ws-ysekioh giełdnoh suropej- 
skioh nastąpił wonoraj «padek papierów rosyj- 
ikioh- W W iedn iu  w porównaniu z sobotą ren 

ta  rosyjska Bpadła z 82.60 na 78'60. W  Berli
nie z 78 na 70 procent, tyleż w Paryżu  i Lon
dynie.

Kolonia Do Koln, Stg. podaje nieprawdopo
dobną pogło-iką, że r ąd rozjjik i postanowił 
iresztować wszystkich p o słó w , naleśąoyoh lo 
grupy rooyilnyoh demokratów, do grupy praoy
1 stronnictwa kadetów

Lipsk. LeipSger N . Nuc»rici,t€% telegrafują 
z Petersburg  tn  rząd okazuje wielką pe
wność siebie. Korespondent dodaje, że na ra aie 
nie ma się oo ładzić i wszystkie szanse są po 
stronie rządu. Do m iast pośoiągano wojska i to 
wszystkie pewne. Z drugiej strony słyohać, że 
gw ardyz finlandzka przyrzekła rewomoyi po
parcie.

Londyn. Dzienniki tutejsze potwierdnrją 
wiadomość, że oesari niemieoki i rząd liiemie- 
oki n ięszali się i mieszają orynnie w we- 
wnątrane jra w y  ro iy jsrie  I  tak , opowiaaają, 
że poseł niemieoki w Petersburgu w nocy z so
boty na niedzielę osuwał przea o*łą noo i na 
br “pośrednim druoie przesyłał depesze do Ber
lina i stam tąd depesze odbierał. Pr»«d podpisa
niem aktu, rorw ł*zująoego dumę, oar odebrr* 
od oesarsa W ilhelm a szyfrowaną depeszę, za
wieraj ąoą 1.000 słów.

We sig znajdują ułoti kum Ciota‘m?
II. Już  po wysłaniu listu do Pratylądu 

(Nr. 1661 w sprrw ie zwłok Chodkiewioza, przy
szło mi ua myśl, ża nic pewnego nie dowie 
działem iię od cięży w Ostrogu, Jarosław iu i 
Krakowie, gdzie te zwłeki przez pewien oras 
spoczywały, i że może u fam ilii hetm ana będę 
się mógł eaegoś pewnego dowiedzieć.

Mói brat, Boi osław Uranowioz, był kilka- 
naśoie la t proboczt 'en. na W ołyniu w Jam po- 
lu, własnośoi hr. Chodkiewicza, który za jego 
batnośoi umarł i którego" pod cwano w Jam po- 
In w nowym grobowou, zbudowanym dla pier
wszej śouy hr»bi*go.

W  lam polu nic. ma grobowoa familijnego 
Ohodkiewiosow, kośoiół bowiem zbudowany 
dopiero w roku 185U, grobowoa zatem tam  nic 
ma, gdzieby zwłoki hetm ana mogły spooay- 
w ać; n» cmentarna ześ tazże go nie ma, boby 
w takim  racie hr, Chodkiei dioz nie budował 
dla żony i siebie nowago. H r. Ohodkiewioz nie 
pozostawił syna, tylko dwie córki, które mie
szkają n«. Litw ie, bo tam  wyszły z~ maż. 
Mógłbym się dowiedzieć, gdzie mieszkają, i 
udać się listownie z zapytaniem , leoz uważam,

— Prscbaoz pan, mówiła dalej, że portępują 
tak  nierozważnie, ospję niestosowność mego po- 
stępowam u., nie mogę się zebrać na odwagę...

— Kobieta zawsze się może odważyć, -  od
powiedziałem grzeoznie — muszę gią jednak 
przyznać, ze byłem bardzo zakłopotany.

— A więo dobrze! Otóż... nie jeonałam je- 
szoz~ nigdy w automobiln i pragnęłabym  " ar- 
dzo... aoh I tylko jedną m ałą przejażdżl i, . >śli- 
by to pana nie zawadziło... Ozy bierne mi pan 
to za złe?

W yglądała dystyngowanie w postawie i 
zaohewaniu sią, więo była to widooznie dama 
z dobrego towarzystwa, ctóra nie mogła stłu 
mić kaprvćnej raoaoianki. Nie myślałem v oale 
o jakich przygodaoh... Zresztą mówiła zaraz 
dale j:

— J a  nic m am  pana, a pan mnie nie znasz. 
Jsśl; pan spełnisz m oo  żyozenie, to uie będzie 
pan potrzebował worle o moją osobę się tro- 
paoayć, nawet mówić zesobe, nie potrzebujemy. 
Rozmowa między ludźmi nie znaiąoym się 
w - la jest zawsze nnźąoą; pooóź mamy brać 
ten oięiar na siebie?... G-odainę, albo dwie* go- 
dciny przejedziemy się miloząoo, ale szybko, 
iaknajszyhoiej, dobrre ? (Jheę się upoić tą  ohy- 
źośoią jazdy samochodowej, zakosztu.ę raz tego 
ssała, o którym  tyle słyszałam. Nieoh dn=nam, 
jak  to grS na nerwach"

Ukłoniłem się i rzekłem :
— Proszę łaLkawej pani, za trzy  godziny bę- 

J - ;emy tu tr j  e po^rot*m .
Byłem sam wielbicielem szybkiej jazay  i 

zrozumiałem dobrre marzenie tai kobiety, ‘o 
stanowiłem zrobić jej tę  nie—ir.ną przyjemność.

Poohwyoiła moją rękę i opierrjąo się o 
me ramię, wsiadła do automobilu. f?u chwilę 
ruszyliśmy w drogę.

H fB E G LĄ D  z dnia U  L ipea

źe p ręd n ą  i dokiadniejsz wifflomość mogę 
otrzym ać a W ołynia niż z L itw v .

Odwiedzając, kilka ra«y brata w Jampolu, 
dowiedziałem *ię w rozmowie, że brot zmerłe- 
go hr. Ohodkirwiosa mieszka w m aiątku swoim 
Mły no »ri i w powiecie dnolensuim.

Mam "aematyzm łucko-żytomierskiej dye 
oezyi i znalazłem w nim, że hr. Janusz Choć5 
kiawioz zbudował kościół w Młynowie r. 1786, 
to też przypoizozam, że w kościele zbudowano 
grobowiec i że tam  przewieziono zwłoki (Jhod- 
;ie biczów z Ostroga (trumna miedziana, którą 

tam  widziano, mogła aawier ć inne zwłoki), 
tem bardziej, że to był rok 12 ty  od zn ism m a 
zakonu Jezuitów, a nadto W ołyń należał wów- 
ozas jeszoze do Polski. Napisałem ju i w tej 
sprawie list do p. hr. Chodkiewicz* do tliyno- 
wa ; skoro otrzymam odpowiedź, nie omieszkam 
treści jej udzielić Przeglądowi.
~~ “ Dziś choę tylko rrykasać, że 0 0 .  Jezuioi 
słusznie bali się, ieby  Szw9dz' nie znieważyli 
zw>ol hetm ana Chodkiewicza. Oto Jam pol leży 
nu lewym brzegu Horynia po^ eoie krze- 
mienieo -.m, a przejść tylko groblę, j<wt eię już 
w TyohonJu, wri należącej do powiatu oatrog- 
skiego.

Tychom! był dawniej miastem i był wła
snością książąt S ienm tów ; w ozedie zaś wojen 
kozackich podupadł i już sie nie podnióbł; ale 
ua to podnosi! się Jampol, — W  Tyohomiu re 
dotąd obbserne okopy na p&górku, wsnosiwoyni 
się ned samym H o rjn !em. 'ośrćd tych okopów 
n ie m a  deiś fadnyoh budynków ; wznosi się 
tam tyl^o wieża, zwana kaplica aryaAską, W ie
ża jest sklepiona, - a na wewnętrznej stronie 
sklepienia jest dobrze zaoLowane malowidło 
al fresoo, przedstawiające w 4 polach 4 Ewan
gelistów. Podłogi ju i  nie m». a niżej widi»ć 
otwór, którym  można «-ię dostać do sklepów 
podsiemnyoh. Organista mego biota, p. Np-i-cya 
Raaowski przedsięwziął ra*. samowiór zwiedzić 
te podciem ia; zi opatrzył się w * wiece, leos da
leko postąpić nie mógł, ho świeca gasła ; po
w róci więo bez ręzultątu.

* W edług podania w owyoh podziemiach 
były umieszczone trum ny zm arłych książąt 
8 'en  ufcó’!, które zbezcześcili koz&oy podozos 
wojen kozackich. W padłszy bowiem do Tychom- 
la, niszczyli co się dało, a odkrywszy sklepy 
podriemne, rzucili się na l ie, sad^.ąo, żt. zn&idą 
tan . beozki z winem. Gdy ra ł zam i-st beczek 
ujrzeli tam tium ny, rozgniewani, źe aię zaw ie
dli, po wywlekali trum ny na wierzch i po spa- 
dzi*tośoi pagórka spuszczali je do Horynia.

Jeżeli koz&oy w taki b rburzyński sposób 
dla igraszki tylko ooohodzili się w Tyohomiu 
z trumnami, oóżby dopiero robili Szwedzi z 
zwłoh mi hetman* j (_io więo dziwnego, że J e 
zuioi ohoieli je  ochronić od zniewagi i wozili 
jc u jednego miejsca na drugie. (W  słowniku 
geogrr Icznym przy Tyohomiu jest to podanie 
umieszozone).

W  Złoozowie, d. lipua 1906.
Dr. Zygmunt Uranowiec.

Co i o ozem piszą,
V7 ostatnim ru r  ter s« Bólniha zl gdujemy 

doskonały list p. Adama Łt»towieoki >go, zie
m ianina z Rożnirtow s, napisany z obronnym  
litereokim talentom i stanowiąca to, oo w tych 
raeozaoh j s t  lajoenniejszem, no tak zwany 
„krayk natury*. P. Łastowieckl napisa* najzu- 
pełniejsaą pi *v d *. bo oo j-uł, widwiał i 
bolał. Napisał lupoinie objektywnie, nie śtara- 
jąo się ani j  żadne oadoby stylowe, ani o ja- 
^.ąś frazeologiczni {rosę i - dlatego właśnie 
■twor lył rzeoa przcślioziią Powtarzamy ją tu  
w orłośoi, a sympatyoznemn autorowi przesyła
my w yrazy i iczeregc powim zowania i zaohęty 
do przelewania swoich uosuó i wrażeń na pa
pier we wsayrtkie te dni, w który oh deszcz 
p ren  ni „si. L ist p. Łastow icoliego jest dato
w any z lipca 1906 r. i opiewa jak nuteD uje,:

Desioi. dswoni po rynDia 1
3ndię się z oiężką głowa i nie p&triąo na

wet w okno, bo zmysł słuchu całkiem wystaresa, 
by rdaó sobie sprawę z sytuaoyi, wylewam na gło
wę konew zimnej deszczówki — nbieram się i brnąc 
w wodzie po kostki dobijam do stajni.

Bydło ryczy głodne, na paitwisho niepusiło, 
bo nalane, mokrij iuoern^ dwie ozterokonne zwożą 
fornalki — trzech kosi, dwóch nakłada i prawie 
oała służba folwarczni, aajęta żywieniem bydła na 
stajni. Besco2 pada w dalszym ciągu i przychodzi 
poczta ekłrdająoa się z gazety i paru rachunków. 
P : rwszą odkładam na lewo — drugie dostają się 
do szuflady, nc. której widnieje napij; „Ad felioio- 
ra tempora*. Furman, co pooztę przywoził, zwiastu
je, że rzeka wylała i równocześnie prawie widzę 
30 morgów buraków ouhrowyoh, IB morgów żyta, 
10 morgów lueirny i 160 morgów łąk po r&z dru
gi już w tym roku pod wodą. ,

Silny prąd niesie oałe snopy wyoiętego żytu— 
niesie kepioe niespraątniętego jeszcze siana — nie
sie mnóstwo wydartyoh i kolosalnym naVadem ka
pitała wyprodukowanych burazów cukrowych.

Stlresne, S*’"nt-Germain, Eri gny, Pontoise, 
miasteczko za miasteozkiem, mijaliśmy s  ba ’ 
jeozuą ohyżofoią. Doliny "Viosne i Trofiue, po
tem Ohamont en Vexin, potem Mśru... Mii ,ta 
i wsie zjaw iały *dę i kni.kafły jak  w kalojdo 
skopie. Lasy, rzeki, pagórki i doliny, ooraz to 
inne tło, inny obraz, oo zs błogie uoznoie! 
Crłowieh ozuje, że naprawdę jest pŁiiem tej 
niemi. Gorączka zaczyna ogarniać, pierś wv- 
dyma się i puls silniej uderza. Rozkosc, 
rnzkon  !

Moja tow arzy-eka z pewnością odczuwała 
to  wszystko jeszoze głębiej oderm ie, widać to 
było po silnie zaoiśniętyoh uoteozkaoh, po ró- 
ćow joh wypiekach La poi.czkaoh, po błyszczą
cych oozaoh. N 'e  odzy rała Bię ani słowem, 
zupełnie tr.k, jak  zapowiedziała. Tylko gdy 
jakie niebeipieozeństwo groz ło ozy to na ja 
kim i tr,kręcie, czy przy wymijaniu kogoś 
gośoińou, to słyszałem, jak wzdychała oiężko, 
zawsze iodnr c wtedy _dopjęro, gdy niebozpie- 
ozeństwo. już minęło. Pe "nie była rozgorączko
wana i przejęte, niezwykłem nosuoiem.

Minęli imy Ohambly, B esum ont, l’Isle 
A-iam, jak i1! las. I  mnie też, choć przyw ykłe
go do tekiej jazdy, onzołomiała ta ohyźośc, to 
przelatywanie przez i-oraz to inne miasta, a  
najbirdziaj zadowalniała muie świadomość te
go, że obok mnie sisd<d istota, której tyle 
szczęścia mogę sprawić.

Jechałem  dalej " dalej, coraz prędzej, oo
raz Amiolej Motor . noże1 jednostajnie, ja*  koło 
m łyńskie — znek doskonałego funkoyoaowz- 
nia — to mnie jeszoze więoej podoehooiło do 
wyzyskania całej jego siły, a yła ogromna : 
sześćdziesiąt k o n i!

K ilkaset kroków od guśoińoa biegł torem 
kolejowym prawie równolegle do naszej drogi

8sumi woda, pioui się i perłami pryska, drze
wa odbijają się w oałym inajrstacie — dziwne opa
ry unoszą się nad przestrzeniami wód, a zmysł po
wonienia drażni charakterystyczny gp,̂ < eh rozmo
kłej ziemi i przypomina polowanie na krzyki.
II ['jPrsy fekompamamoucie deszczu dpoływam 
skromny kawalerski obiad, w tem ktoś puka i woho- 
dsi dbpnt&oya służby folwarcznej oznajmiająo, że 
wszyscy zabiorą się, ponieważ „ziemniaki ialałou. 
Perswadujj, proszę, by poozekali do «b’oru — je- 
iel’ się okaże, że ziemniaków mieć nie będą, to 
przecież krzywdy im nie zrobię, o ile tylko sam 
będę mieć ifemtiiaki, to im dam ilość zbieraną przez 
nioh w roku normalnym. Uspokojeni odchodzą. Bio
rę gazetę i wzrok mój pada mimowoli na sprawo
zdanie i  wyścigów. Patrzę w wiszące naprzeciwko 
lustro i widoę tam straszną ironią skrzywione obli- 
oee własne. Przewracam dalej i czytam, zjazd ło- 
wieoki — premiowe strzelanie — wśoieały już rzu
cam gazetę i oddaję się wsłuchiwania w monotonne 
dża ięczsnid deszczu po rynnie. Żb toż ludzie w tak 
strasznych rjesach mają j iszczę oohotę męczyć kg- 
nie, lub strzelać do kul szklanyoh I

Przed wieczorem wreszcie po dwóch dniach 
lania ustaje ra  chwilę; siadam na konia i wyjeż
dżam w pole.

Straszny, a zrrazem Wspaniały widok .ustaoia 
się przed mojemi oczami.

Setki morgów pod ^odą — huczy — szumi, 
wścieka się ten straszny żywioł, niszosy wszystko 
wszystkim! Równa magnata, sssiaoneioa, chłopa — 
rozwiązuje kweatyę socyalną — biorąo keżdema— 
wszystko!

Ale błogosławione kropla dżdżu zaozynaja zno
wu padać, ołowiani chmury przewalają się z "edne 
go krańca horyzontu na drugi — przerywam zatem 
mój traktat filozoficzny i pospiesznie wracam dc 
domu, między fal* rodzinne i do stęsknionego le- 
gawot

Wstępuję do itajui ■— mleko od tygoania o 
dwieście spadło litrów — czyli najpoważniejsze 
żródio dochodów dostaje galopujących suchot Wie
czorem dyspozyoya karbonnikowi ta sam a od trzech 
dni: nic robić n’e można, bo „nie da*.

Optymista pociesza muie, że % 60 morgów za
lanych buraków wystaro ty dla bydła na zimę. Sta
nowczo temu nie wierzę.

Pukanie w barometr, którego wskazówka ma 
ciągle tendeneyę nr lewo,

Po kolacji kalkulaoya rolnicza — conto wi
nien — conto ma; na pierwezem widrięje rata 
dzierżawna — pensy* sług, robouizLa (d^eki p)*,n- 
taoyi buraków sialenie wysoka), asekuraoya, ko
chane podatki z rozmaitemi kategoryami dodatków 
e roku na rok coras wyższo i t. d,, przes. ło 60.000 
koron radem; w konoie wma“ figuruje w;el :i* ze
ro, bo przeoiei i lanych bnrnbów, zamulonych łąk, 
zwalonych, śnieoią i rdzą upstrzonych pszenic ni** 
można wysoko oenić.

K?»dą się do łóżka, zapowiedziawszy p a  ta- 
worytowi, ie  prawdopodobnie w świat ssero '1' ae 
mną pójdzie. Zai nąć jednak nie mogę — dia uspo
kojenia nerwów bi irę gazote i o»yt*m;

l Echa pogromów, zaburzenia na wsi, napady, 
wrzenie w wojsku i t. d.

Wreszcie około czwartej zasypiam i śnią mi 
się pe^tye kadetów- Ałndin n miną chana tatarskie
go, wywłaszczenie większej własności — porznięo" 
iydri," a to wszystko zalane besmiarsm szumiąc.i 
wody — po której pływają snopy żyt* i ,setki 
moich buraków, a nad tam wsiyutkiem w oparach 
i mgłach rblioza zugaiewanogo Boga, który chce 
lud tiom pokazać, ie  marnością jest wszystko, o oo 
miliony ludzi walczy, nad ro iwirzermm czego ty 
siące mózgownic wysycha, Bi dri mni* mowu dźwię
czenie deszczu po rynnie i żałuję tylko ba.-dzo, że 
nie mam na praktyce rolniczej htóregs * dziilnyob 
prze wód oó w jocytiirmn, bobym go sar&z saintere 
cow*t czystym doohodem z pr-edriębiuretwa rol- 
nego, — w zami*n za udzielenie mi otnnych wska
zówek co do reformy społecznej.

Z  i z b y  s ą d o w e j.
Rzeszów, 21 lipca.

(Złe skutki up-ujmości fv podróży) 
Niejaka A nna J&kowienko F iedoró raa, 

młoda Roayanku rodem z Ki zyniewa, w"bra!a 
się w podłóż z Odessy do Karlsbadu, s d ro ja  
wypadła jej pracz Gąlioyę. łlie  znające) obnyoh 
jęsyków panni© fcowi rzyseyła nauczyoiolka, 
Klż!ii9ta G rat a, równie Rosyanka, rm iejąca je- 
dnek po polsku i po niemiecku. W Przemyślu 
do przedziału siaimowanego prae* te pan^ , 
wsiadi p. Leon Sohiff, ag«nt krakowskiego To
warzystwa ubezpiaoseń, a roaumiejąoy nieco po 
rosyjsku, poprosił o pozwolenie praeozytenia 
gazety, jaką te panie przy sobie miały. PanDa 
Jebowienko pod.tła mu ptsmo uprsejłnie, ale 
niestety b* tę uprzejmość oiężko odpokutowała. 
Pismo to było bowiem antysem icką gazetę 
NiedHiedś, mającą w tytulafcąrż® cm enuikr v-i- 
aeruuok niedźwiedzia, ” pod nim ozterowierag 
wyrażajaoy silny an ty  lemitysm. W ierszyk ten 
wyprowadził natychm iast z równottag. Śohiffa. 
Zwrócił się do owyoh pań i pokasuiąo na nio- 
dźwied-ia. sapyta* się z drwinam i: Ozy to wasz

pociąg kolejowy oospiesiny. Jego lokomotywa 
buchało kłębami dymu i po ry ; mój metor hu- 
ot&ł spokojnie. Radość była patrzeć, jak do
równywałem •szybkością tem u pociągowi. Towa- 
raysrka moja musiała się ta k ie  radować. Oh cia
łem ją  jeszoze więoej ucieszyć.... pokazać 
j e j , ie  mogę pooiąg pospieszny nawet prze
ścignąć.

Więo przesuwam dźwignie i rozwijam 
największą szybkość. Sekundą, dwie, trzy, dzie
sięć, już jadę prędaej cd puciągn, jessoce parę 
3ekunó, a priseśaiguę lokomotywę; pa t n ą  to na 
szarą rmngę gośoińoa, to na tor kolejowy; już 
nic przed sobą nie widzę, ani słupów telegr&fi- 
oznyoh, ani kamieni, ani preeohodniów na dro
dze, ani wozów oiągnionyoh prsez zwykłe ko
nie, tylko smugr gościńca i tor koieiowy.

U  tera rrrrzuk!... zgrzyt... syk... rrrr... Oo 
to je e t! M dleję!—

Nie wiem jak  długo upłynęło, zanim oozy 
otworzyłem. Oglądam si j :  pociąg zniknął, aui 
śladów dymu r- jego lokomotywy; mój wóz 
wywrócony. Badam m nsjyną , wszystko całe, 
m etor ciągle jeszoze w ru ch u ; poozoiwa ta  r la- 
szyna, lepsza jak  uwiersę. A moja towarzy
szka ? Patrzę doboła: ślady krwi... Oh ! leży 
tutaj pod krsakism  blada, k ooŁami w słup... 
Kładę rękę na j i j  ozoło... zimni ! rroe nie
bije.,, to trup  ! -. Tak, tak. nio jej więcej nie 
obudzi, to t r a p !

Btraoh mnie ogarnął. Rozglądam się i trę  
enoło. Oóż tu  zaszło? O oo uderzyłem ? A ha! 
W idzę! Mkjeohałęm nieostrożnie na kupę ka 
mieni, a w takiej cotwornej szybkośoi w ystar
czy lada nierówność na gościńcu pray zakrę
cie, a rozgorąoakowana ręka trao. parow anie 
nad sterom. Maszyna jest poshnzną woli ozło- 
wie ta, dopóki ten  rozumem swoją wolę kie-

2
car?  Z ipy tan le  to oburzyło naturalnie obie ro
syjskie patryotk’, a p. Jakowienko zsskoosoc9, 
tak  nietaktow ną interpelacyą, nie bez pewne-g 
oburzenia odpowieaziała, że to zwiera, a źe o3f 
jest dobrym człowiekiem, lscz nieszczęśliwy© 
Ale p. Schift n ie '  popreesta! na tem, ieo* 
wszozął dyjkusyę polityczną, podczas której 
zadecydował z brutalnością człowieka rożna- 
miętnionego, że „najlepiej byłoby powiesić ca
ra i wszystkich Moskali”.

Jakowieako, zirytowana wtedy do naj
wyższego stopnia, formalnie skoczyła Sohiffowi 
do oczu ikrr.yknęła: „Waszego cara powiasió!“. 
N i to p. Sohiff, który widział w owych kobi*'. 
tfeoh przedewsrystkiem ant-yeemitki i chciał .rn-, 
nioh wywrm 6  &a to pewion rodzaj zemsityi 
rz e k ł: „Muie ta, w moim ferajn, wolno na oałsj 
mówić, oo ml się podeba ale wam w obce© 

aństwie wygaaywać nie wolno.* I  aavroławs5j' 
ouduktora, za karśy ł Jakowienkę, f ,o ta  po

wiedziała do niego: „Waszego car*s pow’e?;ói“. 
Nadto swoje oskarżenie powtórzył w Krakowie 
na polioyi, skutki im esego p Jakow ienkę pr?.y- 
trsymc.no, a po przesłuchaniu odesłano do 
Rzeszowa jako właściwego sąda,v gdy* w jego 
obrębie dokonana scalała obraza majestatu.

Po przeprowadzeniu dochodzeń wstępny t  
prokuratorya pań-itwa oskarżyła Annę Jako
wienko Fiedorównę o zbrodnię obrazy masę; 
etatu i wczorcj właśni© odbyła się przeciw n ej 
przed tutejszym  swyhłvm trybunałem  rozprawa* 
Ze wzgięau, iź osk.rźoLa mo wfada językiem 
polskim, powołane tłómaoau, a nadto wezwano 
dwóch lekdiiy , aby byli obecni prsy  rozpra-. 
wie, gdyż prtes cały ozas pobytu w więzieniii 
śledozem ockarżona dostawała bardzo często 
avafeów h isterj oznyoh.

Rozpraw* nie wykazała nic więoej po 
nad to, oo w śledztwie skonstatowano. Świa
dek Leon bohiflf w ciągu de óot tygodni od 
aajćeia zapomniał .ju z  wiele szozegdłów owej 
rozmowy w wosie - kolejowym. Mtfaial atoli 
wywrzeć niep”zyjem ie wrdwenie na ofierze swej 
derunoy&oyi, w ohwUi bowiem, gdy się na e«li 
rozpraw zjawi!, oskarżona dostała znowu silne
go ataku histeryoLaego. . Lekarze, Ks.pyi.ani o 
jei stan umsiowy, orsekli, iś w n :ej jest b&rdzO 
wysoko rozwinięta histerya, cc przy lada po
drażnieni i wywołuje stan, wykluczający poczy
talność. W  tazira to stanie wysokiego rozdra-. 
żnienis odpowiedziała ona, a raczej powtorsyh* 
inkryminowane wyrazy „waszego cera powie
sić*, a to poc wpływem sugge^tyi, powtart,^ 
jąo te same słowa jak e jej Sohiff poddawał

Wobeo tego trybunał, jakkolwiek przyj M 
sa prawdziwe, iż cskarźona użyła wy zezów in
kryminowanych, to przeoisż uwolnił j* od wij 
ny, prbyjmująo u oskarżonej w owej chwili 
stan niepoonyteinośoi. W yrok ten priyjęłe li- 
oauie- zebrana publiczność z zadowoleniem, pj; 
oiesaając strapioną Rosyankę, i prostując jej 
mniemanie, i L. ów p. SoLiflf, który jej niegrz e| 
oznośoi nagadał i Jeszcze do więzienia śledcze 
go sprowadził, nie reprezentuje woale Polski.

Na kury^arzu sądowym, Jakowienko, wy 
ohodząo z sali sądowej, spotkaw siy Soniff*! 
znowu dostała ataku histerycznego,, z które
go dopiero obeoni lekarpe zdołali ją wyprę' 
wtdfció.

K R O N I K A .
Lwów, 24 lipoa.

Dr. W itold Lowloki, b, posal do parlament,o 
od roka 1890 do 1900, .wybrany został do Rady 
po wistowej piluneńskiej. Dr Lewicki, po wprowo 
dtenin w życie Dziennika kijowskiego, osiadł w m»; 
iątut .wym Głąb*kówfea w powiec:e pilzueńokim 1 
stamtąd zasila kore*po,->deocyami gazety warszaw
skie i DBiernik kijów, ki.

Uczciwy głos ze sfer ruskich W nnas1 
rze 20 czasopisma Ruskgj selkinyn snajdnjs się co 
stępująoy cbaraktorystycany ustęp :

Kiedy nasi (ruscy) posłowie łamią sobie gł< 
wy rad wielkiemi sprawami jiolityoznemi, polecj' 
posłowie, na których oni narzekają i przeciw któ 
ryu. buntują lud, pamiętają o chłopakibj liędzy 0'° 
poseł p. Moysa, marszałek powiatowy w Sniatyri4' 
wniósł nagły wniisek, w którym domaga sięk pań
stwowych funduszów zaporrogi' dla powiatów kol 
łomyjskiego, horodeńskiego, śniatyńskiego, peoze’-i 
żyńskiogo, kosowskiego i bokorodosańekiego, któr4 
najwięcej ucierpiały od ostatniej powodsi, P. Moy! 
sa domaga się pieniężnej zapomogi dla poszkod 
wanjoh, dalej odpisania gruntowego podatku w grni 
nach nawiedziemy oh powodzią i udzielenia zapomóg 
Rudom powiatowym w ryofc siedmiu powiatach n# 
naprawę dióg i mostów, Wni 'Bek p, Moysy podr:'' 
sali wszysoy polscy posłowie i jest nadzieja, 
r*ąd «aJ»twi go przychylnie. Ruscie gazety — sz 
tamy dalej w R%. kytn selianynie — nie wspim 
nają o tym wnioesu, bo im wstyd przyznać- się 49 
za ruaki^m włościaństwem upominają się polscf 
panowie*.

Notatka powyższa jest też dowodem, żc ucz ij] 
wa praea posłów naszych zyskuje uzaanie ntw'''

ru je ; iees gdy jsgo rozumem owładnie sł* 1 1 
człowiek straci panowanie nad sobą, wtedy i 
maszyny wyłi nia się potwór sił przyrodzonych 
'dąoyoh swomi prawami. Tak się ‘ tu  etalO' 
Oko skierowane na pociąg nie zauważyło bt~ 
mieni na drodze i nagłego z a k rę tu ; w ó b  w y ' 
skoozył, pojeohał w rów i wywrócił się. wy' 
rzucająo nas w powietrze J a  upadłem na gS' 
łęeie krzaks, stojącego nad rowem i uszedlr© 
b żyoiem, a towarzyszka moia uderzyła z&je 
wne głową o krawędź woru i zabiła się 
miejsou. Musiała zaraz duchc wyzionąć, skór'1 
już zimna.

Drżałem z trwogi i nie wiedziałem, c° 
począć. Podniosłem trupa i ułożyłem go mię' 
dzy gałęziami kr*:>wu tak, żeby go na pierw
szy rzu t oku nie było widać Potem czekale©1 
Nadjeżdżał jakiś wózek ohłopski. Poprosiło© 
woźnioę i jego towarzysza, by mi pomogli po
stawić mój samochód. Podziękowałem im s© 
przysługę, wsiadłem pospiesznie i pojeohałc© 
szybko, żeby oo prędzej opuścić to miejsc®- 
Nie wraoałem wo»le do Paryża, leo» przeci
wnie ped-iłem  na zaohód ku Bretanii. Jecha
łem tak  aż do wieczora. Potem wysiadłem ^  
jakienrś miasteozku i poszedłem ao hotelu * 
tem  kryłem  się przez kilka dni, bojąc 
wyjść na św iat Boży. Tylko gaaety paryski® 
ozytałem sk w ap liw i, by się dowiedzieć, ety  
mnie polioya r ie  ściga...

I.io nie pisano. Mąs nieznanej nie prze
widywał zapewne takiego wypadku. Biedny 
ozłowiek ! Biedne dzieciątka osierocone! -55 bi-* 
łem wam m atkę. Leo* nie śoigajeie m n ii! J<* 
zabiłem i moje własne szczęście na w iik i, ba 
sumienie me da mi nigdy spokoju...
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u przeciwników, którzy dotąd haśdą ich pracę dla 
dobra E,aginów iguorowali i o niej stale i tenden
cyjnie przemilozali.

Złowieni na gorącym uczynku. JJito ogfo 
w sobotę, ie jest wieruinem kłamstwem, iżby 

Narodny komitet raeki nakłaniał chłopów do atraj-« 
kówi_ i ie to tylko prana polska wymyśliła bajkę i 
o usiłowaniach Komitetn Narodnego, zmierzających 

strejków rolnyoh, kiedy przeoiwnie Komitet Na- 
rodny ruski żadnej w tym celu proklamacyi nie 
wydawał.

Wbrew temu twierdzeniu udało się Dzienni- 
kotoi Polskiemu dostać oryginalny tek et wydanego 
dnia 7 lipoa prze* narodny komitet ściśle poufnego 
okólnika do ruskich męiów zaufania, a wzywająoe- 
go do organizowania strejków. W okólniku tym 
G*ytamy między innymi:

„Niezadowolony z akoyi polskioh przewódz- 
ców przeciw nowej reformie wyborczej i wyzyski
wany ekonomicznie przez dwory, rzucił się Ind rob 
niozy do strejków, jakie od wiosny bieżącego roku 
pojawiły się w różnych stronach kraju. Ruchu tego 
nie godzi się nam powstrzymywać; dla zamanife- 
stowania zaś niezadowolenia i krzywd naszego na
rodu, należy bezzwłocznie we wszystkioh okolicaoh 
zorganizować (gdzie to jest tylko możliwe) strejk 
powszechny w czasie tegorocznych żniw.

Nasze organiiaeye powiatowe i gminne raczą 
W ogólnym interesie narodowym dołożyć wszelkich 
starań, aby działalność strejkowa była przeprowa-. 
dzoną wedle moinoioi powszechnie, a w każdym 
razie legalnie.

Słabsze warstwy robotnicze, które nie byłyby 
w etanie wytrzymać strejku, trzeba zaraz zwracać 
przez mskie biuro w Nowym Bieruniu na zarobki 
do Niem iec.

Za Narodny Komitet Dr. Kont’ Lewicki11.
O rozruohy w Huiyłowie. Z Brzeian do< 

noszą nain . skończyła eię rozprawa prze
rw  włościanom z Mużyłowa, oskarżonym o współ
udział w znanyob rozruchach strejzowycn, Z po- 
“iiędsy 76 oskarżonych, sądzono 78, trzeoh bowiem 
^yjcebało do Prus; z tej liczby 18 zasądaono na 
>,Łrą więsisnia od 8 do 6 tygodni, 8b na karę are 
e*to od 2 do 14 dni, jednego odesłano na obaer- 
wacyę lekarską, celem etwierdzenia etanu jego umy-

19 zjó nw olniono od oskarżenia.
Zamknięcie masarni. Dyrektor rzeźni pan 

ottlieb zamknął masernie p. Jankowskiego (przy 
u • Łycsakowskiej) i Szyndralewiesa (przy nl, Mu- 
^takiej) z powodu znalezionego tam niechlujstwa. 
Maaarnie te zamknięte będą aż do poczynienia w 
aioh potrzebnych adaptacyi.

. Pożar w Czarnym Dunajcu. Przed paru 
dniami uderzył w Czarnym Dunajou piorun i winie- 
C1* pożar, który z powodu silnego w tym dniu wia
tru szybko się rozszerzył i zniszczył przeszło 80 
(""mów wraz z zabudowaniami gospodarskiemu. Kil- 
kadziei liąt rodzin zostało bez dachu nad głową i 
Utraciło kompletnie wszystko co pogadało, gdyż 
pożar powstał w czasie, gdy wszyscy byli w polu, 
a zanim się zbiegli, już całe mienie było zniszczo
ne. Ogólna szkoda wynosi z górą 200.000 koron,
* czego zaledwie 16.000 było ubezpieczone.

Konkurs na posadę inżyniera powiatowego 
lozpisuje Wydział powiatowy w Dolinie. Roozna 
płaca 8.200 koron (koszta urzędowych podróży pła
tne osobno). Podania do 15 sierpnia.

Samobójstwo. Depesza z Warszawy donio
sła nam wczoraj o samobójotwfe p. Józafata No
wińskiego, utalentowanego literata i poety drama- 
tyoznego. S tra tn e  wypadki, jakich widownią jest 
Warszawa, codzienne morderstwa, nsdużyoia poli- 
cyi moskiewskiej z jednej strony, a dzikie akta 
zęmbty rozmaitych partyi terrorystycznych z dru
giej, tak oddziałały na wrażliwy jego umysł, że 
uległ szalonemu rozstrojowi nerwowemu i melan
cholii. Poradzono mu wtedy, aby przestał się zaj
mować pracami literackiemi, a zajął się jakąś fizy
czną robotą; czemś takiem, coby absorbowało jego 
umysł i dawało mu zarazem satysfakcyę moralną; 
Czyniąc zadość tym wskazówkom, wstąpił on do 
®*pitala św. Rocha jako posługacz, Praca ta prjy- 
■wróciła mu rychło równowagę umysłową i moralną, 

przez kilka miesięcy, iż ozuje się dobrze, 
° dał się znowu swej zwykłej praoy literackiej,
.-hor*7’ Bie nft dłn£°* Powtórny napad melan- 
Btw 1  J°pchnął młodego pracownika do samobój-
eu się noził. *amiar6m od dłuższego już cza

8 P- Nowiński „-„j  -y
nrr),*,*A____ U ro d z i ł

Uarainje

Z*! +  Pracami l i U r S ^ ^ ° '  
**le r «tudya literackie d T a + ó /^ h  V- E°
8*<ł pracę pomieścił w * f ółnycŁ Pism. Pierw
e j *  iej ogłosi? poemat p. " 7  1 ° ^
ka (18901 enerioiA ❖ • nN,ew°lnik i sułtan-

P.T (,S ia -  «*«  r .»oiata gołąbka" odznaczonemu dr nr. o „ j
tykUHer T-i6nia Pa,dereWSkie«°- W zakresie kry*
dyum * q V- powod?e™ m cie« ^ o  się j , g0 s tL  
w “  T kieW1CZU 1 kllkft urniejszyoh rozpraw ytyctno-literaokich.

Konkurs na kantatę. Zarząd chóru św Woi
C k u r *  PT fii tJa0kft W Chicago rozpisuje niture na kantatę skomponowaną na dziesiąta ro

S\ Iof enk teg0 chóru- Melodya ma być po- 
etra J °na nft cztery Z*03? mieszane z ortie- 
byó 1 “ lgdzie iefizcze me publikowaną. Tekst musi 
ale ? * f080Wany do rocznicy, własnej kompozycyi 
Na J a lIly Z®. znsnych ód w naszej literaturze! 
Del i* wyuosi sto dolarów. Prace konkursowe 

Gzy nadsyłać (przy zachowaniu wszystkich prą
tkowanych w takich razach warunków) najdalej 
B 22 listopada, pod adresem: J. A. Góralski. 846 

• George str., Chicago, III, U. S A,
ak _ W Krynicy było w tym roku do 18 lipoa 
,0 *7 osób. r
(L* . Polsoy artyśol na wystawie w Londynie
ostatni zeszyt artystycznego pisma The Studio, wy
chodzącego w Londynie, poświęcony był (z okazyi 
fcUBtryackiej wystawy w Londynie) sztuce anstry- 
uckie]. Z polskich artystów zaprezentowano tam 
praee Russciyca, Witkiewicza i Mehofera.

Zabójstwo Jen Kozłowa było, jak obecnie 
na pewno Btwierdzono, wynikiem fatalnej pomyłki 
a sprzyjało jej wiele okoliczności, czysto przypad-’ 

°Wycb. Stwierdzono już z całą pewnością, a i sam 
Przestępca przyznał się do tego, że zabić miał, jen. 

repowa. — Jen. Kozłow był w dniu tym w par- 
® eupełnie przypadkowo. Zaproszony został na o- 

W do znujomyoh, odmówił jednak, ażeby się 
parkv spotkać z jednym s krewnych. Zabity, na 

8w°je, niedawno zapuścił ostrą brudkę, 
to ^erdzo mało miał podobieństwa z jen. Tre- 

P^dem dPkoDRE'u zabójstwa, zabójca puścił się 
ezczono* -ale^ ’ j«chało wiele pojazdów. Pu-
rewolWe81S W P°g°ń za uciekającym, który groził 
8'®bie p1??1’ ,od3trzeliwał się i usiłował zrzucić z 
ubranie V 0 * c*emną koszulę, pod którą miał inne 
dz%u, że t ° ^ r°d*8 pudełko z nabojami. Wi-
wiem jakiż B’e ujdzie, doganiał go już bo-
ścieżkę bocz r Z ol°nRŻoną szablą, rzucił się w 
cy ścieżką w  j  Zatrzymali go na chwilę postępują- 

eci z oficerami, zagroził im jednak

w Hordijówee 'n t  ' TTBrodził ai  ̂ w roku 1863,
w Odessie i Paryżu n« j lUl6- 0dbywa*7 8ludya • r arjzu, osiadł *•  i

rewolwerem i strzelił’’ trzykrotnie. W dalszej u- 
cieczce powstrzymał go stróż pałacowy. Zabójca 
zagroził mu rewolwerem, który miał już wszystkie . 
ładunki wystrzelone, a innych nie miał. Widząc | 
się otoczonym prze* nadbiegłą publiczność, odrzu
cił rewolwer,' m ówiąc: bierzoie mnie. — Zabójca |
ma la t ' około 22,' maleńkiego wzroBtn, o typie 
twarzy — jak piszą ' B ir i, Wied. — semickim. - 
Widziano go w przededniu zbrodni w tymże par
ku w towarzystwie trzech młodych ludzi; roz
mawiali ze sobą po angielsku z akoentem ży
dowskim.

Z  kolei. W obrębie c, k. Dyrekcj i kolei pań
stwowych w Tryeście otwarto tymi dniami oaęśoio- 
wy szlak kolejowy Assling-Goryoya c. k. kolei pań
stwowych ze stacyami Asoling (na szlaku kolejo
wym Tarvis-Lubiana), Dobrawa, Veldes, Wocheiner 
Vellach,' Nsuming,' Wocheiner feistritz, Podbrdo, 
Hudajużns, Grabowo, Podraieleo, 8t. Lucia Tolmein, f 
Auzza, CRnałe, Plava, Gorycya, Volójadraga, (sta- 
oya kolei lokalnej Gorycys-Hside.uscbaft, Prwaci- 
na (stacya rozjazdowa, dotyohozasowy przystanek 
kolei lotalnej Gorycya Heidenechaft), Reifenberg, 
8t. Daniel Kobdilj, Duto wije, Skopo, Opcina c. k. 
kolei państwowych, Roszol i Triest.

Przytem otwiera się stacye Aesling, D obra- 
w», Veldes, Wcoheiner Yellacfc, Neuming, Wochei
ner Fcistritz, Podbrdo, Hudajużna, Grahovo, Pod- 
melec, 8t. Luoia Tolmein, Auz*a Canale, Plava, Go
rycya o. k. kolei państw. Wolćjadraga, Prv«ćina, 
Reifenberg, 8t. Daniel Kobdilj, Dutovlje-Skopo, 
Opcina i Tryest dla ruchu ogólnego, stacyę Rozzol 
dla ruchu ogólnego, jednakowoż z tern ogranicze
niem, że nadawanie lub przyjmowanie ładug cało- 
wczowych może nastąpić dopiero po poprzedniem 
porozumieniu eię z c. k. Dyrekcyą kolei państwo
wych w Tryeście, dalej ■ przystanki i ładownie 
Stiege i Repentabor dla ruchu osobowego, pakun
kowego i łidug- całowozowych, w końou przysta
nek i wymijalnie Guardiella dla ruchu osobowego 
i pakunkowego.

Dotychczasow nazwy possczególnyoh łado 
wni zmienia się jak następuje:

Triest K. B. StB. na Triest-Preihafsn K. K, 
St, B. Triest St. Andrae na Triest, K. K. St. B., 
Triest-St. Andrae na Triest-Beryola i S. Sabba na 
Triest-8. Sabba.

Ładownie Triest K. K. 8t, B., Triest Siid- 
bahn, Triest Seryola i Triest S. Sabba przyjmują i 
wydają towery w okręgu cłowym, zaś ładownie 
T r i e s t  Freihafen-Siidbabn i Triest-Freihafen na K, 
K. 8t. B, w okręgu wolnym (Zpllaussobluss). Bliż
sze szczegóły dotycząoe zakresu działania poszcze
gólnych ładowni w Tryeśoie zawiera odnośna tary
fa towarov a.

Papierowe kapelusze pojawiły się po skle
pach modniarek w Tielkicb stolicaoh europejskich, 
jako najnowszy kaprys mody. Naturalnie kapelusze 
damskie, bo dla mężczyzny, który w oałem swojem 
ubraniu kładzie pierwszy naciek na praktycznośó, 
a potem dopiero na estetykę, nie miałoby takie pa
pierowe caoko żadnego znaczenia. Mężozyzna zgo
dzi eię poniekąd od wypadku ubrać papierowy koł
nierzyk, lub mankiety, jeżeli osobliwy zbieg okoli- 
csnośoi do tego go zmnei, np. w podróży, gdy nie 
ma sposobności wyprania bielizny,, a potrieba niy- 
oia białego kołnierzyka lub białych mankietów jest 
konieczną; dla zabawki ubierze oizsem papierową 
kamizelkę, rozpowszechnioną obecnie w Szwajoaryi 
właściwie ze względów praktyozności, bo teka ka
mizelka złożona odpowiednio, daje się jak książe
czka włożyć do kieszeni, a więo nadaje eię do 
wzięcia ze sobą w drogę pieszą.

Inaczej jest u kobiet. Wielkoświatowa dama 
riiadko kiedy nosi na sobie ooS takiego, ooby w 
kroju i układzie zastosowane było de potrzeby. 
Kabieoe wody dyktaje wyłącznie prawie zmysł 
estetyczny, — niestety zbyt często bardzo zdenatu- 
rowany. Kapelusza letniego w formie grządki kwia- 
towej, gniazda ptasiego, albo przetaka, wypełnione
go skrawkami z wstążek, nikt chyba nie nazwie 
pięknym, — no a praktycznym, to on już wcale 
nie jest. Gorset, ściskający i deformujący klatkę 
piersiową, oddawna już jest solą w oku hygieni- 
Btów. Mimo to kobieta nosi to, eo się jej podoba, 
a raczej to, o ezem sądzi, że eię będzie podobać.

Tak tedy kapryśne Paryżanki od rain zako
chały się w papierowych kapeluszach. Pomysł wy
szedł zapewne s buduaru jakiejś nudzącej się a 
dowcipnej demy, które stworzyła pierwszy model 
tego „wynalazku" dla zabawki i popisania eię 
pried gośćmi we w/asaym ogrodzie. Inne zachwy
ciły się nowością i zaczęły naśladować, a wolno 
im to było, gdyż „wynalazku8 nie opatentowano. 
W krótkim czasie śmietanka paryskich dam nosiła 
w ogrodzie (naturalnie w swoim włr.znym) papie
rowe kapelusze. Zobaozyły to modniarki i jęły ro
bić z tego modę.

Co wy najdą w Paryża, to dla całej Euripy i 
Ameryki staje się niejako przykazaniem. Zsczęto 
się więc wszędzie pytaó o kapelusze z papieru i 
żądano ioh po sklepach.

N e od rzeczy będzie wspomnieć, ie  kapelues 
s papieru nie nadaje się absolutnie do wyjżcia na 
ulicę; najpierw dlatego, że matorya jego « powodu 
swej niskiej wartości nadaje takiemu kapeluszowi 
charakter rażący zbyteosnie od wykwintnej sukni, 
powtóre dlatego, że się prsez jsduoraiowe użyeie 
zupełnie nissozy. Nie mówi się już o deszczu — 
bo kilka kropel deszozu zmienia kształt jego do 
niepoznania, al* silniejszy wietrzyk i wilgoó sa- 
warts w powietrsn nawet podozas pogody niszczą 
jago formę, a z pyłu ulicanego oezyżoió go bardzo 
trudno. Przy największej staranności można go co 
najwyżej trsy razy ubrać.

Lecz jako zabawka domowej roboty, prze
znaczona do wyjśoia do ogrodu lub na werandę, 
spełnia swoje zadanie dosyć dobrze. Robi się go 
z krepowej t. zw. japońskiej' bibuły, używanej do 
ubierania lamp i wazonków; troohę drutu, jeśli 
tego koncept wymaga, to kawałeczek kartonu, * 
w końou trochę gustu — z tem wszyetkiem każda 
panienka może się bawić w modnierkę i chodzić 
po ogrodzie w kapeluszu własnej roboty. Ma zaję
cie w nudnej godzinie i pole do popisu przed 
swem towarzystwem, a prsytem sposobność przy
strajania się oodeiennie w inny kapelusz.

Tylko z tego stanowiska rzeoz biorąc, można 
modę, która sprowadziła te kapelusze, traktować 
na seryo. Jeśli zaś już jest mowa o takiej ekgcen- 
trycznośoi, jak papierowy kapelusz, to nie zawadzi 
wspomnieć o innych rsadkośoiaoh z tego sakresu. 
W Burano koło Wenecyi wyrabiają kapelusze 
damskie z nici szklanych; lśnią cne zaohwyoająeą 
grą kolorów, tak piękną, ie jedwab prsedstawia 
się wobeo tego, jak matowy papier, lecz niestety 
elastyczność ioh nie jest tak doskonałą, bo u3e 
rzone o twardy jakiś przedmiot kruszą eię na dro- 
bny pył, a nadto są także troohę za oię^kie. Damy 
se sfer plutokratjcznyoh. w Ameryce, lubują się 
znowu w kapeluszach, przystrojonych skórą węża.

Tempareturs dau. 21-golipca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galieyi zachodniej -f 14, we Lwo
wie-f 18, w Tarnopola —j—20, w C-zerniowcach -f-20, 
W Wiednia -j-15, w Salcbnrga -j-15, w Gra.cn ~(- 17, 
w RrBidze -j-16, w Tryeście - f  24 w Abbasyi 4 21, 
W Ragusie -f2&> w Budapeszcie —j—18, w Barli-

ais -f-14, w Hamburgu 4-12, w Monachium 4 1 8 ,  |  * Bolesław Domaniewski, „ Fachmecum pour
w Zurychu —ł—16, w Geaswie 4-20, w Lug&no -4—20, IHauistes modernesu. Dwa zeszyty — cena 12 ko

a z •» I 4 A  t> • I a i    Tl'*   .‘ i  I . .. T  ■ . T )___ 2 i  L  n „ f  i  l4S ł w fa l TX7 n nan>w Anglii -{-18, w Paryżu -f-14, w Biarritz -{- 20, 
4 2 1 , w północnych Włoszech 4 ‘21,

Florencji - r ^ l , "w"'Rzymie - 4 2 0 /  w Neapolu 
{ 22, w Palermo 24, W Madrycie + 2 1 , w 8ztok- 

bolmie + 1 4 , w Petersburgu + 1 2 ,  w Wilnie + 1 2 , 
w Warszawie + 1 2 ,  w Moskwie +  16. w Kijowie 
422 , w O deesio+21 w Serajftwis + 1 8 ,  w Belgra
dzie + 2 2 , w Bukareszcie + 2 4  w 8ofii + 1 8 ,  w Kon* 
staEtynopoIn +  24, w Atenach + 2 7 . (Temperatura 
wediug Celssusza).

Deszoze w Gzeohaoh, w Galicyi, w krajacn 
alpejskich, na Węgrzeoh w Niemozeoh i w Rosyi 
północnej. Upały we Włoszeoh i w Hiszpanii.

Zmarli. W Sianiawie, X. Władysław Gą»ic- 
rek, w 26 roku życia.

Sten powietrza T . o g . 7  . a n o  - f -  15  R .  m n ó s tw a  n ie p o tr z e b n y c h  k w e a ty j
ł  i 1 O  P  n r  n i  a - l I n  I O  A  T ła  a ł n 4 n n  Yjp } l a l i  r a (a rn n A  A  *.TT lA ł f i / l  n i7 .n C A l1  K l l l l

ron. Lipsk, Breitkopf i Hilrtel. Warszawa, Gebeth
ner i Wolf. 1906.

Jeetto pierws*. u nas wyższa saKoła gry for- 
topianowej, tak doskonała, Ie naw et . już n obeyob 
zyskała sobie ogromne uznanie, i jest nadzieja, ie 
wyruguje ona zupełnie używane dotychczas bardzo 
reklamowane, lecz niejednokrotnie wiele do życz* 
hia pozostawiające szkoły gry niemieokie, fran n- 
skie i włoskie. .. -•

O tej pracy p, Domaniewskiego, auakomitego 
dyrektora warsiaw;skiej szkoły muzyoznej, p. A. 
Ohybińeki sam doskonały musyk pisze w Gaeecie 
lwowskiej: ~ ~

Podziwiać należy nadzwyczajną snmienzośó w 
wyborze ćwiczeń progresywpyob, wyeliminowanie 

’ * ' a wstawienie w
w poł, +  18 R. w  cieniu, +  24 na słońou, Bar. f ich miejsce ów iozsń- osiozędzających czas, które 
765. Spada. P rześliozna pogoda. - krótszą drogą prowadzą do tego samego celu, nie

Przy oświadczynach- | w pływ a jąc ujem nie na system atyczność szkoły. Z
— Hm, czy jednak będzie pan w stanie uti» y -; wyraflnowanem doświadczeniem znakomitego peda-

m»ó rodzinę? -  ̂goga uwzględnia dyrektor Domaniewski wszystkie
— Ja nie żądam całej rodziny, proszę tylko o możliwości techniczne, jakie od czasów Chopina, 

rękę jednej pańskiej córki Liszta i Rubinsteina weszły w ddedzinę gry forte-
Sumienny. j pianowej. Jestto dowód wielkiego znawstwa litera-

— Czy pan zna ntwo.^ Igreka ? 1 tury fortepianowej. Za prawdziwy Mcisterstuck,
— Tylko z tego, co o nich napisałem. j wynikający z wielkiego nakładu pracy i wielkiej

--------------  praktyki uważać należy doskonałą applikaturę (0-
 Odpowiedzi Adminlstraoyi- -W Pani Emilia  palcowanie); jeśli się zważy, że n nas przynajmniej
Flort/ańsTca w Hrebenowie. Do 1 września należy nauczyciele i nauczycielki muzyki mało zwracają
nam się jeszcze 90 halerzy.    ‘ * ‘ . na to uwagi, co później złe skutki wywiera i utrn-

; dnia szybki postęp, to dopiero wtedy szkoła dyre- 
t-v 1  l  i  1  j 1  v ! która Domaniewskiego nabiera Więcej wagi i dokn-JJO SZKOi KadGCKlCll mentuje się jako rzetelny i drogooenny nabytek dla

dla egzaminu wstępnego (Aufnahmsprufung) rozpoczyna • nasiej uboiuohnej w dobre pedagogiczne dzieła l i 
się 6-tygodniowy kurs przygotowawczy z dniem 1 sierpnia teratury muzycznej. Wprost także świetne są ówi- 
b. r. w c. k. rząd. konc. Zakładzie wojskowo-naukowyro . c łe n ia  ^  le^  rękę< r  -

St. Dobrow olskiego

H O T E L  E U R O P E J S K I . -
"AI.BERT s z k o w r o n ,
Lwów — Plao Maryacki.

P . „achali -dnia 24 lipca, A, Baranowski i 
dyr. F. Sięk z Krakowa. Dr. 8. Haozewski z Ko
łomyi. B. Tiirk r Przemyśla. F. Miliński z Czesznik, 
E. Bocheński r Żółkwi. E. Wesołowski z Zakopa
nego.' H. Drzewicki z Warszawy. M. Chądzyński 
z Kijowa. K. Benedykowioz z Nesseldorfu. P. Ja 
błońska z Kałusza. Inżyn. Habl z Wiednia Dr, 
Kaczkowski ze Złoczowa. Pp. Krzystkiewicz z Na- 
naszowe ^  ' '

HOTEL FRANCUSKI 
Przyjeobal; dnia 24 lipca. W, Stanisławscy 

a Odessy. J. Szymonowioz ze Stanisławowa. E. Se- 
; retny z Łufeauicy, J. Pielecka z Sambora. K. Ko
tarski z Gdaazye. 8. Reich z Rzeszowa. B. Wid«.- 
jewioz z Wołoniowa. M. Rosenberg z KróleBtr. a 
Polskiego. 8. Pniewski z Krakowa. F. Majoher i 
M. Patia z Chmieludki. H. Szeib z Trośoiańoa. F,
Terkel z Czerniowieo. K. Eseel, O. Hermann i J.

i  Pollak z Wiednia. L. Kahn z Stuttgartu. J. Wey-
1 dlich z Rosyi. B. Obfldowicze z Suszczyna. Z.
‘Frankowski z Borysławia. J. Lipszowie z Wołynia.

N a d e s ł a n e .
Rubrykę ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedaialn -śoi.

L w ó w ,  l * < M H e B s k i p g o  9 .
Kura dla_ji8pirantów na jednorocznych ochotnikó

A* iK o n o m i c z n a
5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo-

dla t w. „. - E L U  GENZPROFI. Nfe rozpoczyna j przemysłowei o cenach zboża i produktów we Lwo-
■" i ™  “  « •  -  ••*> d» « * >  “ p f * 1908 '• o - /— " " — m bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50

1 2 7  a p r o b o w a n y c h !  « ? £ £ -  8.40 a .  m o , m o - ^ ,
 —-----  i czuueń browarny 6.60—6.80, jęczmień pastewny

0.00—0 00, owies 8'00.—8 80, groch do gotowa- 
i nia 9'00—10.00, groch pastewny 6.50—7.00, bobik 
' 0'00—0.00, wyka 0.00 do 0.00, koniczyna czer
wona 46.00—65.00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 
00.00—00.00, Rzepak zimowy 12 75—18.25, nasie
nie lniane 11.26 —11.50, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 80,00 do 100.00, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowa 18.00—20.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po
datku 87.80—88.20.

C olosseum  Hermanów. Od 16 lipca. Występy 
artystów dram, teatrów warsz. „W separatkach8 
wodewil w 1 akcie z francuskiego. Cinka Panna, 
wirtuoflka na cymbałach. Damska gwardya huzar
ska. — 10 wspaniałych światowych nowości. * — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 
i 8. Biiety są wcześniej do nabycia w biurze dzien
ników PloLnk ul. Karola Ludwika 9.

Literatura i sztuka
* Owruckanln. nKirke“. Rozmowy o człowie

ku. Kraków. Nakład G, Gebethnera i Spółki. 1906. 
Str. 183.

Siadem Józefa de Maistre, który jak wiadomo 
napirał niezrównane „Wieczory Petersburskie8 po
szli w naszej literaturze taoy wieloy mistrze pióra 
jak Klaczko („Wieczory Florenokie8) jak X. Mo
rawski („Wieczory nad Lemanem8), jak Wojoiech 
Dzieduezycki („Wieczory Rzymskie*)—wszystko to 
były prace ogremme wielbieh umysłów, jedne poświę
cone pięknu, drugi* prawdzie, a na t*m miejson je n 
ot* przed paru laty wypowiedzieliśmy słowa pełne 
entuzyasmu dla praoy znakomitego naszego prsy- 
wódoy w Wiedniu. Nieznany nam pisarz, kryjąoy 
się pod pseudonimem Owrnozanina, wziął więc so
bie dobre wzorj do naśladowania, kiedy chciał 
wszechstronnie wypowiedzieć swoje zdanie o tem, jak 
należy młodzież wychowywać, aby wytworzyć z niej 
dzielnyoh synów ojozyzny. „. 7__

I dokonał dsieła mającego niezaprieesenie pe- 
wną wartośó. Książka jego jest przsdewszystkiem 
bardzo zaoną, następnie poważną, czyta się z zaję
ciem i — co najważniejsza — budzi w ozytelniku 
myśli i refleksje.

Autor wprowadza nas do dworu wiejskiego, 
kiedy o zmroku jesiennym grupa jeźdźców ubrana 
w czerwone surduty wróoiła dopiero co z polowa
nia i przy kominku prowadzi ożywioną rozmowę. 
Do obiadu jest jeszcze niecała godzina, panie uda
ły się do swoich komnat dla robienia toalety, więc 
panowie, uwłaszcza starsi i poważniejsi mogą chwil
kę pomówić o sprawaoh publicznych, Zebrali się 
tedy w przestronnej bibliotece, zasiedli w wygo
dnych angielskich fotelach i rozmawiają. Jest ieh 
trzeoh: pan Erazm, 40-letni mężozyzna, zdrów i 
silny, wygląda, jak gdyby przed chwilą zrzucił z 
siebie średuiowieozną zbroicę j hydropata i wegeta- 
ryanin, wygląda znacznie młodziej od swego przy
jaciela i kolegi, dr. medycyny, hodującego ogromny 
okrągły brznoh i krótką szpakowatą bródkę. Trze
cim wreszcie jest pan Karolj młodzieniec światowy, 
dwnd»iestokilkoletni, z dyplomem uniwersytetu hei- 
delberakiego, bardzo wykwintny i subtelny, posia
dający biegle kilka języków i lubujący się w oy- 
tataoh niemieckich, angielskich, włoskioh, franon 
skioh i t  d, Rezmowa jest o ozłowieku, Każdy 
z trzech panów wypowiada swoje zasady; doktor 
jest materyalistą i przyrodnikiem, modernistą jest 
pan Karol, wyznający zasady:

„Da steh’ ich jetzt ein armer Thor 
Und bin so klag ais wie i*Tor“ ,
A pan Erazm jest ozłowiekiem poważnym, 

roaemnym i wypowiada zdania, które p zewainie 
są bardzo rozsądne.

Wszyscy trsej mają tę wielką wadę, ie mówią 
za dnżo, a skutek tego myśli pływają po ogrom 
nym oceanie fluktów frazeologicznych,

Zarzucasz wędkę, czytasz, i trzeba nieraz kil
ka lub kilkanaście stronio przeoaytaó, żeby wydo
być jakąż myśl i dowiedzieć się, o co autorowi oho- 
dziło. Są przytem jakieś osobiste rzeczy, jakież 
alnzye do nieznanyoh nam osób lub stosunków, 
jakieś apoetiofy adresowane do kogoś, kto może je 
zrozumieć, ale których me roaumie zwykły czytel
nik, A  przecież autorowi nie można odmówić pejj 
wnego pisarskiego talentu. Jak naprzykład wspa
niały jest następujący opis wohodzenia gośoi do 
sali jadalnej. Podpisałby się pod im niejeden z 
pisarey mających wyrobione w literaturze nazwi
sko. Posłuchajmy tylko:

„Wkrótce na rzęsiśoie oświetlone salo ny gośoie 
eohodsió się poczęli; jedni jak płoche lekkie figlują
ce fale; obok inni jak marsowe wyprostowane 
słupy; tu lotne sarenki, tam poważne, własnej go
dności pełne matrouy, jak relikwiarze meaione na 
procesji, wśrói powiewnej, wątłej, kołyszącej eię 
trzciny. Na tle gobelinów, portretów, słota, świateł, 
zieleni, wśród ostrych ozarnyoh sylwet męskich 
szeregów przewijały eię * sselestem i mieniły dam 
kolory i strojne fałdy, wdzięczne ruchy, uśmiechy, 
wymowne oosy, brylantów ognie, nagie ramion 
blaski, w pełni rozkwitu piękności wdzięki, lub 
piękniejsze jsszote nieśmiałe pączków rumieńce, — 
Brzmi w powietrzu ten szmer wesoły, to barwne, 
iskrzące, a dyskretne preludyowanie uśmiechów, 
które zwykle poprzedia przejście do jadalnej sali8.

m m m  J I I
(Depeste porannej

Londyn. M iędzyparlam entarna konferen
c ja  pokojowa rozpoczęła wczoraj obrady. Przy
było 600 delegatów. Delegaoi damy rosyj
skiej, powitani na wstępie burzliwemi okla
skami, oświadozyli, że m andaty ioh wyga
sły, powracają przeto do Petersburga. Premier 
gabinetu angielskiego Campbell - Bannerm&nn 
powitał zebranyoh imieniem rządu ,' króla i 
narodu, który jest ojoem wszystkioh parla
mentów. Ze szozególnem powitaniem mówoa 
Bwróoił s ię "  do członków dumy ~ rosyjskiej 
(długotrwałe oklask i) ,  a przy sposobności 
wspomniał o carze rosyjskim, - który się tak 
przyozynił do ożywienia idei pokojowej. Mów
ca oświadczył, że może powiedzieć, iż ohooiaż 
duma została rozwiązana, to napowrót bę
dzie powołana do żyoia. Mówca zakońozył 
okrzykiem : „Duma niech żyje — niech ży
je duma!*, na oo delegaci wszyscy powstali 
e miejsc i w oałej sali zabrzmiały długotrwałe 
oklaski.

Paryż Wozoraj zapadł wyrok w sprawie 
bomb w lasku Vincennes. Oskarżony Aleksander 
Sokołów został skazany na 5 lat więzienia i 600 fr. 
grzywny. Wiktor Sokołów i Mary a Bperańska zo
stali uwolnieni, gdyż udział ich nie został udowo
dniony. Aleksander Sokołów poddał się wozoraj o- 
peracyi i dlatego na rozprawie nie był obecny.

Berlin Nordd Allg■ Ztg. ponownie pis»e o 
pogłoskach co do interwencji Niemiec w Rosyi 
z zaprzeczeniem i pisze: „Pożądanem jest, ażeby
wszystkie polityczne stronnictwa przestrzegały tej 
samej wobeo wypadków rosyjskich bezstronności, 
jak kierownictwo naszej polityki8, 
r-r  Berno morawskie. - Wybuchł tu częściowy 
strejk w fabrykach cukra.

Wiedeń. Wiener Zeitung ogłasza rozporzą
dzenie ministerstwa sprawiedliwości w Bprawie 
przydzielenia gmin Wierzbowic i Orzeohowiec do 
nowego okręgu sądu powiatowego w Podkamieniu.

Wiedeń. Znany /■oeta Fordy nard Saar zranił 
się śmiertelnie wystrzałem z rewolweru w zamiarze 
eamobójozym z powoda nieuleczalnej ohoroby. Oba
wiał się oślepnięcia. Liczył 73 lat.

(Deptsse popołudniowe)
Budapeszt. W ęgierski związek m łynarzy 

uohwalił podwyżseyó płacę robotników za pra- 
oę niedsielną o 60% , Gdyby robotnicy nie 
przyjęli tego warunku, uchwalili młynarze 
wstrzymać z dniem 25 lipoa ruch we wszyst
kioh młynaoh budapeszteńskich.

Londyn, W ielkie wrażenie wywarła mowa, 
wystosowana przez prezydenta ministrów Oamp- 
bella-Bannermanna na międzynarodowej konfe
ren c ji pokojowej. Mówoa zapewnił że król 
Edward jest najgorliwszym zwolennikiem po
koju, tak upragnionego przez wszystkie ludy. 
Oieżarv wojskowe muszą być zmniejszone. W oj
na jest r z e c z ą  barbarzyńską. Militaryzm w Eo- 
roDie iest oięiarem, którego me można dłużej 
z o s ta w ić  na barkaoh narodów. Świat nie jest 
niozem innem, jak jednym wojennym obsza
rem • każdy dotychczas był w pogotowiu z bro
nią V  ręku, zamiaet przedkładać sporne sprawy 
sądom rozjemczym. Usiłowania międzynarodo
wej unii pokojowej poprze oała demokraoya.

Mowę tę nagrodzono huoznymi oklaskami. 
Następnie przemawiał węgierski m inister Ap-

P°D^Jparyi Bada miejska przyjęła porządek 
dzienny, wyrażająoy dumie ponownie braterskie 
uozuoia i tyczenie, aby krok rządu rosyjskiego 
nie zaciemnił jeszoze bardziej widnokręgu ży
oia politycznego narodu, tak  ciężko doświad
czonego. . -

Wiedeń. Poeta niemiecki Ferdynand Saar
umarł.

Odessa. Podozas pogromu, jaki wczoraj 
tutaj usiłowano urządzić, wyrządzono tylko nie- 

i znaczne szkody, zrabowano kilka sklepów i po- 
* wybijano w nioh szyby. Dzięki energicznym 
1 zarządzeniom wojska i polioyi, wykroczenia

otnAnsułtr ul* runKln i InrinnAA tianokoiła sie.

Qlełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 24 lipoa,

Marki 117.42, renta majowa 99.66, węgiersas 
renta koronowa 9615, akcye: austr. zakł, kredyt. 
662,00, węg. z&kł.kred. 80150, acglobanka 808 50, 
anion banku 648 00, bankvereinu 646,00, landerbuukc 
438 00, kolei państw. 668.60, lombardy 18400 akcye 
kolei Elbetb&l 448.00, fabryki broni 000OO, tyto
niowe OOOOO, alpiuy 57125, Rima Maranyi 665 00, 
prag. Tou . żel 0000 00, losy tureckie 168 00, ruble 
260 25- Usposobienie: spokojne.

5%  renta rosyjska z 1906 r. 78.80.

Wiedeń 24 lipce. (Giełda towarowa). Cu
kier 19 20—19 30, 19 89—19 90. — Spirytus 
niezmieniony. — Nafta galioyjska bez zmiany.

Budapeszt 24 lipoa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów)- Psze
nica na październik 1 4 8 0 —14 82, na kwieoień 
15-40—15’42; żyto na październik 12‘64—12 66, 
na kwieoień 00 00; owies na październik 1 2 7 0 — 
—1272, na kwieoień 1288—12'90; kukurudze 
na lipiec 12 64—1266, na sierpień 12 68—12 70, 
na maj 1907 r. 10 48—10 60. — Rzepak na sier
pień 82'60—82'80. — Oferty na pszenicę : m ier
ne. — Ohęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
słabe. — Pogoda: piękna.

rsumammummmmm
L w 6 w  24 lipna. (X luby banilow oj)
O biioee jio  w w atuoic koronow ej
A k e j f l  »* sz tu k ą : KoL) gal. łTarola Ludwika, j c  

490 Ko>&C —.— io  Kolaj Lw-weko-Onera.-Jaska
pc. 400 kor, 479.— de *-86.—, Banku bijoicOEnogc pc
800 * b . 674.00 ile t8 4  00. ń k sy a  ga rb am i w R w m ow U  
po 400 kor. do 'i o w. budowy WK.gcL-.-w
w S t^ o irr  po &!>e .tc-rc-a — 30", Ri-r.Łu d is Smudlm
l prełaiyełr: po &‘~'Q b. &r. 196'—.

L ie t y  ł a ł t « « R «  aa 100 K . :  Benka bip -t. gali o 
5 proc. los. w 50 !et. e 10 pros. press. 1?1'60 do 000.00. 
4 i pól proo. lo* w 50 !«t 100.60 do 101-2), 4 , oo, Joł 
w SO la t 98 86 do 9? 'f5  B3r k u k raj. 4 i pól pr e ior w 
51 l a t  101.90 do 10200. śrrsj. 4 proo. Soe w 57 it-
98 80 do 98.6;, Tew, k r t f .  df-l. ziem skie 4 proc. (T emfa 
zyal 99.70 do OD "0, ’ yrcc, Soe w 1S i pół la lach  99*80 
do 00.00 4 proc. los w fji? la t 98 80 do 98'50.

Obllgi i i  100 K .; 6*1 .facd . propinaoyjaego 4 pre 
09,60— 100*20 JjnkowiżesiP-Fc fanct. prop. 6 proo. 105:,60 
d o — E&r cun.  B anku  k ra j. 4 i pół p roc. (Siej e m is j i)  
101.20— 101.90. K o n tu . Banku krs.j. (4rj em.) 98.70 dc 
38.40. Kolejowe lokalne B anku  krajowego 4 prooentow e 
m  200 kor<-B 98.8it óo  99.50. P atycak i kraj s roku 1876 

proc, -.*- - d( . 4 proc. z 18C6 r. 99 .00-99 ,70 , 
m ieet* Lwowa i  proc. ■ ‘ 7‘; koron 07.70 do 98.40
'/»»/* P° 25,6 koron 100 60 do 1 0 :.8 1.

Ruoh poolągów kolejowyoh.
watny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej 

skiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

a  Krakowa: 8.31*. 1 3 0 ,  8 .4 0 * . 5.60, 8.45, 5.25, 9.80'
% Kssazowftt? iO.HB,
2 podwolociyk na dworeeo główny: 7,90, 11.45, 2 .20>

5.50,10.80. “  zora
Z Podwolootcysk na Podzamcze: 2 - 0 5 ,  7.00, 11*25, 6.26

2 OzerKiowiee: 12-20*. 1*40, 6 10, S.4R, 9,05*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z  Stanisławowa 8 .06.
2 Rawy i Sokala* 7 60
2, Jaworowa: 8.ie, 4.bl,
Z Sambora: 8.15, 1.50. 9.j30*.
S Ławocznegr 7*28, 11*50, 10-60*
Z Tuchli 8*65
Z Bełżca 4*50,

O dchodzą ze L w o w a :
J).3 Kraków*! 8 .2 8 .1 2 .4 5 * , 2  45,4.05*, 8.86, #.«5*,U.00».
I>o Rzeszowa: 4.06.
Do Podwołoozysk i  dworoa głównego: 6.20, 10.66, 2 .2 1 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwolocsysk iPodzanaoaa : 2 .3 6 ,  6.35, 11.16, 6.87* 

10 08**
Do Ozerniowisc: 2-51*. 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryj*: 11.89*.
Do Rawy i Sokala: 7,86*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
Dd Sambor*: 8-65, 4.15,10.61.
Do Kołomyi i Zydacaowa: 8.80.
Do Praemyśla, Ohyrowa: 10.06
Po ł*woo nego 7.80, 8.80, 6.96 ,
Do Bełżca 10.46
Do S t a n i  (ławowa, Ozortkowa, H uiiatyna 9 10*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z Srzuchowie: (od 6 maja do 25 września) 7;07 praed- 
południem, 8.26, 6.S0 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i r*. kat. święta), 10.00 przedpol.. 1.46 
po południu, (od 1 eierwoa do 81 sierpnia wl. oo- 
dziennie) 9,85 wieozór.

Z Janowa: od 1|5 do 80)9 wl. codziennie) 1.16 popol., 
(od 18|5 do 9|9 wl. oodziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i r*. kat. święta 9.26 wieozór.

Ze Szczeroa: (od 27|5 do 16|9 wl. w niedzielę i rz, kat. 
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|9 wl. w niedz. i rz. k. święta) 
o 11.60 wieozór.

O dchodzą  ze L w o w a :
D o  Brzncuowio: (od 6 m aja do 23 września w l) 6.06 ra 

no, 2.28, 8.40 i i  popol. (tylko w niedziele 
ri, kat. i święta); 0.00 przedpol. i 12.40 pjpolud, 
Od 1)6 do 81|8 wl. codziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Ruskiej 11*85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa: (od l|fi do 80|9 wl. oodziennie) sslb  p n  d 

poi. (od )8|6 do 9j9 wl. w niedziele i  rz. k. święU) 
1,86 popol., zaś oodziennie 8.14 popol.

Do Prczerca 10.45 przedpol. (od 27|6 do 16|9 w niedz. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popol. od 18|6 do 1619 w niedziele i 
rz. k. święta,

liw aga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literam: 
poci^ń nocne oznaczone aę gw azdkę. Port

nocna liczy się od ęods. 6 wieczór do e min 59 ramo.
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T a l k *  l A l l ł o & m  s e  « f o d i ł e j « m .

( Z  angielskiego.)

( 0 * ą g  d a l a y ) .

— W szak pasu  mówiłem odparł — te  jestem 
w natohm enia. Ono mi przynosi s losęśoie w 
kartaoh. Ilekroć rym  znajdę, inw«*e w ygry
wam. Wściekła — piekła przyniósł! mi tysiąc 
bantów ztsrlingów. Boznm ieszpan m ójiystom ?

— J a  to nazywam stra tą  ozasn — odburknął 
Karol. — W cs?iniej o,ty póśniei musisz p sa  
przegrać prny takim  sposobie traktow ania gry.

Poeta ezenta?:
— Nieatesfieie — ean eicie . Doskonal* I Bym  

niezwykły. Stawiam  d*ie*i-ć tysięcy dolarów.
Wsaysoy odkryliśm y karty. Poeta zagar

nął dwa tysiąoe funtów szterlingów.
— W yoofaję się z gry  — oiwiadozył sir K i-  

iol. — Nie mogę waloayó z natohnieniem... Nie 
jestem przyzwyczajony do takiego partnera. 
l\’a pana kolej am atorce.

W  obwili tej wszedł słniąoy i na srebrnej 
c .oj podał list panu Ooleyrrd. Poeta rozerwał 
kopertę. W idniałem, ie  jest zaniepokojony. Po
przeczytania sbiadł.

opuśotó towarey ,two. Moja iona  sm łabta nagle. 
S u  Kaioln, ju tro  dam panu rewanż.

Glos mu dri <-J. P ri tkui - l i  ny sie, te  jest 
uoiuoiowym. Ściskał u a n  reoc po kolei, w 
oczaoh jego zsalow11 się metylLo niepokój, lec* 
przestraon. W ybi* tł. W  par* m inut po jego 
odeiśoiu nowy goto wr edł do salonu.

— Wieoie, penowie — rzeki — zostnusm / 
wyprowadzeni w pole. Gentlem an, któregoś" y  
zapirali na ozłenki honorowego klubę _otu* 
nie jeet poetą Algernoi cm Ooleyard. Nadszedł 
właśnie telegram, unieszozony w dziennikaoh 
wieczornych, śe U gernon O t.eyard le ty  nie
bezpiecznie onory w Anglii.

— To pułkownik flley — zawo* l K arol — 
1. — Pi

li do strzcenia
i znowu mnie okradł. — Panowie, nie ma ohwi-

Zbiegliśmy ze sohodów i bez ka 
i paltotów nuciliśm y się za rim . tJoiekal 
i  nlesiyobaną szybkością, ale i mnie byi* kto 
nie prn*iofgnie. Benoitem aię za ni i. Skręoił 
na rogn F ifth  A renue. Uliczka była lepa. Mu
siał zawracać. To mi d io nad nim przewagę. 
SohwyoU- m go za kołniers płaszcza.

— Mam oię nareszcie, pułkow nika O lsy! —
zawołałem.

Odwróeil się.
— His, taklem n się nie poddam I

Mówiąo to, rozpostarł ramiona, zrzucił
Pr^ieprM saoa j?snów  — rzekł — muszę I p łsszos i owinął mi głowę. Zaobwiałum się i

upadłem, tłukąc sobie kray*e okropnie.
Upłynęło p«rę sekund, zanim zdołałem 

podnieśó się i wyplątaó z płr,gnoza; przez ten 
czas nadbiegł Karol z resztą kompanii.

N7jUómaozytem im położenie. Zam iast po- 
obwalió mnie za gorliwość, k tórą preypłaoiłem 
sińcami i nowyi garniturem  frakowym, n ó j 
szwagier odezwał się zjadliwie, te  skoro dogo
niłem  łotra, mogłem go przytrzym ać.

—■ Został mi w ręku ptaś>oa — odparłem.— 
Zobaozimy, ozy nie znajdiin się w nim j a k a  
wskazówkę.

Ziannrayłem ręoe w ki«sz*niaoh. Z booi nej, 
wewnętrznej wyjąłem zu ią ty  list, sam, któ
ry  słntąoy podał or -.u.,rowi przed ohwilą.

Odczytaliśmy, uo n a s tę p n e :
„Kochany P a w le ! Ostrregaiam  oie, te  gra 

niebezpieozna. Trzeba mnie było usluobnó. Nie 
powinieneś nigdy adawać osób pr* rdriwyoh. 
Przypadkowo rzuoiłam okiem na dziennik, aby 
zobaoFwń, jak  stoją dziś Cloeterdorpy i w octa- 
fcnieh dr-tnznoh z Anglii wyo&yt&łam: „P. Al- 
gerncn Coleynrd, słynny poeta, złożony został 
śmi rM ną  chorobą . Oały Nowy Jo rk  cumie 
się o tern. Nie trać  chwili czasn. Pow >dz, te  
zachorowałam oiętko i przyjeżdżaj natychm iast. 
N iew n o a j do hotelu. Zabieram rieoay. Spotka
my się u H eryi. Twoja M argot."

— To bardzo w a tu j  dek jiaeafc! — zawołał 
K ‘.ro1 — Dowieśzi i insy się dwu tioa^ /o ł :

te  właściwie imię te jo  łotra — Paw eł i te  pani 
Pioardet zowie się Margot.

S tukałem  jeszcze po kicszeniaoh i znala
złem pierścionek. Przyjraał«ri mu się bliżej — 
b j ł  to ten  sam, który  oszust miał ni palcu, 
grająo w p o k era : rozeta, ałoaon t z o'u« a ka- 
ń i e n i : turkurów brylantów  i ametystów w 
kształcie piram idy o śpior n tym  szozyeie. Po 
obejrzeniu pierśoionka spostrzegłem, ś* jedno 
oozko, a .rróoonr beipośteanio w K eru n k u  wzro
ku posiaduoza, nie było b rrlan tem , leoz szkłem 
wypukłem, powi..Vtzająoem. Sztuop^a wała się 
nam zrozumiałą. Oszust trz j gniał ręką na stole, 
a śe karty  am erykańskie m ają zwykle na dole, 
pod spodem, wypisan«> drobnemi literka?ni swe 
nazwy, literk i z oznaczeniem karty  odbijały 
się w i kieł1 u zanim i* bankier odkrył. Ta
ki* było Aródło natchnienia po*>ty. W sunąłem 
pierśoirń na palec — enkiefko odbiło kartę 
z pod spodu.

— Dobierał rym y, aby odwrócić naszą uwa
g ę ; to jego zwy kły system — nawol~i K a
rol. — Zajęty jest niby ozem innem, a tym 
czasem ma na myśli jak i w ybńg  lab  o- 
szustwo.

Wypuściliśmy na pułkownika sforę poli
c j i  nowojorskiej, de zaikną* bez śladu, jak  
zwykle. Iir.ię „Maryi" było bardzo niedokła
dną wskazówką. Jedynym  arakiem  żyoH był
list. który otrsym&iiśmy w parę dni potem.

Był, jak  zwykle, najeśony ostremi prawdami: 
„O! niepoprawny milionerze! Przyjąłem 

zaproszenie senatora W rengolds, aby przektr 
nań się, oo myślisz o moim ostatnim  lisoie i 
osy nanka poskutkowała. Ponieważ delikatni 
uoinoia nie znajdują oddtwiękn w twej za
twardziałej duszy, postanowiłem ukarać oię 
znowu. Nie wiele brakło, abym wpadł w wa
sze ręoe. Jestem  zdenerwowany tą  przygodą 
i zamierzam wyoofać się z interesów. Urządzę 
pann jeszozn jedną sztnozkę, a potem, jak  Oin- 
oinatns, r-w iesię  mieos na kołka i ohwyoę za 
lemiesz Zarobiłem na panu tyle, te  mi to wy
starczy do końca tyoia. Nie j astem nienasyco
ny złota, jaz  p a s . Moje noznoia obywatelskie 
■kłaniają mnie io  ustąpienia miejsca młod
szym — ja  in t pok a ':  xi, oo omieru. N-ecl 
inni apri .wiają się do lotu. Będę zawsze wspo
m inał mile nasze stosunki wzajemna, a ponie
waż sabraliśoie mi palto, list i pierścionek, do 
którego przywiązuję dużą wagę, więo między 
nami kwita i mogę pana pożegnać ze spoko
jem  anmienia.

Hsozerze iyoaliwy 
O u th W t Olsy, poeta".

— Ohoe mnie zastraszyć pogróżką zama- 
ohu — rnekł sir K -ro ł — aądzi. jednak, te  go 
nie spełni. Odechciało m r się prób, po osti- 
tn irj, nawpół udanej.

Bioro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hansmana 1. 9- sprzedaje najtaniei 
rozkłady jazdy na (ialicyę. Austry^, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje,

t A A j A  A  J k .
Pi«rieie»ki tr>. 

wur^oiynowc, obi cisi, 
e.pilki •'Irbns, srebro »t >towe 

(Ursędownie oechow •.ne) 
kooipletm wyjrewy w ki,»et- 
keo oroś v »^el cp biłuterye

poleoa J a n  J a r z y n a
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

oddawua wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni

fe p ra w ia  nstychm ^jstowo każdą słabą z i ;
Po tęguje i  wzmacnia smak

sosów, jai.-jrn i  potraw  mięsnych.

''Tft

C. k. uprzyw . galicyjsk(i S  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

inforancyj oo do pewnej i korzystnej

J E t O  a c j  1  l A s a g i  1 1 - f
_________   Łf „i

Wszelkie kupony
i wylosowane papieiy wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł a D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegaiących losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c S r e w k e w e  (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymirc w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

piecznie a  dyskre tn ie  przechowywać może twoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
ch“zepisy odnosz ące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatm ; w oddziale depozytowym.
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Rządzca dóbr

pronkowieiiiu, były ofloer ▲uitry Łi,
pie—r*r ̂ risędn* r if^nioyc, wyp*dkov-o d»r»yk», który 
wolny yoleoi się. l^askawe sgłosis-i s  
prsyjmujs b p o b n le w lo z  Boiwadśw 

nad Sanam.

W sprawach losów S2?
■ ?aś a »a»*yoh u iłag . Spriadajaay  l#»y 
•akia na ip ła ty  ■dadęaaae Losy saska
wioną wykupujący i rdstępujamy js na 
spłaty. Prosimy saiędaś n  i  o kal«n- 

rcisy . -ty b«sptataij. 
Kupno i .prssd i efektów i monet. 
S e l ia t z  i C l Je*  Dom bankowy re 
Łiwawis, plae MaryacL-. T.

Mauozyoieik - djpl. * m u. Mikule
go, doskoi ała w franourkim, ciem. i au. 
gislskiin, s rysunkiem i malarstwem wy 
seko wyk it‘ Jom a s najlepaieni polec-, 
aiami, por ukąji- posady przes Binro na- 
ncgyoielskie H  de Teisseyre, Kraków, 
Bo sitowa M.

M łu d a  n a u c z y c ie lk a  a klasztoru
passuknjo posady na wsi. Przygotowuje 
do klas wstępny- h (I, II, III, IY) i lsiela 
bardso dobrie musyki. kdrss- Klasztor, 
Os.rniowce ulioa iiehniogrodska 1. 69, 
dl M . F.

Dr. UHMY

płynie

Doshonale odtłussosa i  od- 
krża skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
i n nacnia ioh poroś . Do 
nabycia w sasebniej- 
ssyvil apte' ich, droguo- 
ryaoLi -kładach perfum. 
Główne sk łady : — we 
Lwowie Hay, Jkiko11  icn; 

w K rakow ie: Heim.

FiorśoioDhi
obrąc-ki ślubne,, szpilki bukietowe, 
1 • “ Ikie wyroby i łs ts  i jirebrne p<
leca F ra n c is  ek K w aśn ie w sk i.
plac Halioki 8. Prsyjmuje wszelkie 

obstaluaki i reperaeya.

Tylko  z zimną wodą
bei ładnej innei domieszki jest ju ł

Y DROCHROMO
M sdatny 'do  utycia, dając beswonse, twarde, gładkie, łatwo smy- 

v i lne, wytrzymałe na niepogody i ogień, pobielenie o połjdka 
emaliowanym

na fa sad ach  i wew nętrznyeh przestrzen iach
wszelkiego rodzaju, k tórs szybko wysyohr, a nawet po wielu 
latach nie traoi swej barwy, będąc nieosułem Ł . gazy, desze le 

i nispoged; Jasi on bss porównania tańszym oJ. larb  olejnych 
a ookolwiek tylko droiazym cd farb klei .tych 
Istnieje we wssystkioh kolorach.

Frsym ioty jego a t stanowiska hygienicznego : 
wolny od truoisny, bez wonny, anty inptyorny, zmywalny i po
rowaty, nie przeszkadza wyparow-iniu wilgoi • z murów. H  
spekty i wi ory g ratis i ranco. Prawdziwy tylko z tą marką.
m ahlendorfaka  F a b ry k a  k red y  A . G. '^ P l
Biurc Wiedeń IX/1 Lieohtrnsteinstrasse 17.

$ 8 8 8 8 8 8 8  
pączka żużlowa ihomasa

Baoznośó na znan
oohronny.

Baoznośó na znale 
oohrenny

sąjilnteczoiejszą sa la wsiellie r&ślim mm. koiicijaj 1 tąti.
Pod yw a ra n cy ą

czystą, prawdziwą i skuteczną
mąozKę dostarcza

Joneraln y  reprezentant

„ F a b r y k  l o s l a t ó w  ' T ł i o m a s n 14

JÓ^tF KARRfCH, we Lwowie
Należy strzedz się przed zakupnem fa łszow an ych  I
be zw arto śc io w ych  żużli o n a ślad ow an ym
-------------------------------- z n a k u . £==== - 11 ■=
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